
M  265.
l* « le n n ^ Ik ^  wyohodii oo diień rano wyj<jw»«y poni«d*ia#kf I dni n » .sjpp|^ 0„ ^

- '~ “:eo*ny wychodni i  ostatnim dniem k a id e fo  mianiaca 
P r z e d p ła t a  n a  D z ie n n ik  „ C z a e "

&r*ko»i* m Pańtttmit Avttrvarlti.—
..................................n«r. 16 | roonnie................................... . A " # 0" *f -to ..................... B 8 I pdłroonnit . _ '

k w a r ta m i* ...........................  d | kwartalni*
a la s i fe s n l* ........................... ...... 1 3 0 k r.| miasieeanie

P r z e d p ł a t .  m J . tó n n lS i  , < W  B „ b o d a iW ta a , - .

r o e w i * .  . V .  P  1 .  » ł r  t t  j  * * * • * * * £ • $ * ” <

ftSffl: : : : : : : :  ; 1 j
nam wDodatoK® Drpn»?Tnai. . ? 4prenam arowao memoćn*

Kraków 16 Listopada — Niedziela. Rok 1856.

10
a
a CZAS k o s o n i a ,  o m ^ l ć ! * 0 w in e e r a ta e b :

„ » c .  eie p r . . m y . » . , ^ ” 0*“ W“ > 1" " " W * "  w w d k to f  ro d ,.)* ,
T !, 'e in lo tw a , «pr»»daiy, knpna, dnieriaw  ftp. , ,opłaty •

•4 w isrsia  droknego sa Jednoraaow . . „ i
f>. kałdag . ia.aratn .U ą c .o  .  ‘  k r «  P" * *
dera ,ow , .m ion,0M .it . ««kr. a .o p f a t ,  * t,p low , . . k a ł -

•* aratawaml rr*wy*e»* tri wfttyŁ is ły  * eleaipdmn.i p rrau iarao jjaaa i!
'ra ik e  d« P ttra  8 « * ś j« y ‘ £»»**;.

Lłzt* rakiamaoyjas ai**pl*(ipt*want n!esi*r ««, 
tAm ty  ,i* f-an k o w a» . n lepriy}m t]f »1|-

Numer pojedynczy dziennika kog,tuje 6 k-

K r a k ó w  1 5

W  dzienniku wiedeńskim »
w rubryce „dziennik dla WSe.j 8

skrupulatniejszy od niego być powinna? Inaczej 
pojmujemy widać jawność i wolność dzienni--V z 8ff0 1 r j T J .V jawność 1 wolność dzi 

b. ni„ w rubryce „dziennik dla w s^  s.ldch44 j n,K a‘jt0r0wie artykułu „z doiiny Sanu-,
przeznaczonej dla artykułów „nadesłanych^ w estyi otwartej, zamieściliśmy
alias inserat, znajdujemy długi artykuł da- w numeiJ e z 30go września koresponJencyy 
towany, „z doliny Sanu44 w miesiycu paź- ”z 1 o°lnych Ustrzyk44 przemawiający za 
dzierniku, podpisany przez „kilku s z l a c h t y I P°^tczen*eni 5 a niepodzielajyc jej zdania, do- 
ma się rozumieć galicyjskiej. * daliśmy z naszńj strony zastrzeżenie. O tem

A r h r l n i l  M rrn/trrnntr ł .____   i ł  • z a s t r z e ż e n i u  n n » ,  ___Artykuł rzeczony byłby przeszedł niepo- 
strzeżony, bo wyznajemy, iż nie mamy cza­
su na czytanie inseratów w dziennikach, gdy­
by nam nie zwrócono nań uwagi. Pominęli­
byśmy go i tak milczeniem jako artykuł, za 
który redakcya Wander era wyraźnie oświad-

zastrzeżeniu powinni byli wspomnieć autoro- 
wie artykułu „z doliny Sanu44. Następnie 
w numerze z l ig o  października zamieścili­
śmy korespondencyę „z nad ujścia W isłoki44, 
przemawiajycy za rozdziałem, zbijajycy ko­
respondencyę „z Ustrzyk44, a zamieściliśmy 
bez żadnetm v n»c*ó;  •__•

— * v u u n u j «  r r w / i M w e /  t ł  w ^ r a a n i e  u i s w i a u -  1 ~ j  V ?? . a  ziftUiiesuiJISITiV
cza, iż nie bierze żadnej odpowiedzialności, i bez żadnego z naszej strony zastrzeżenia, 
a którego podpis nie przedstawia żadnej rę- ® *®i korespondencvi nowinni tal-żs hvi;
kojmi i jest tylko szumnym ariony me «», gdy-

tej korespondencyi powinni także byli 
wzmiankować autorowie „z doliny Sanu44, bo
DrZ6Clft7 niS7.5i l f  nr ir Anmi nnń  __* 1 __ iby nie przedmiot o jakim traktuje, a z w ła -  Pr*ecież pisząc w końcu października, skoro

szcza zarzut pismu naszemu uczyniony, kto-! ‘cb artykuł dopiero 8go  b. m. w Wande-
ry mu za punkt wyjścia służy. \rerze zosta ł umieszczony, znać ja byli po-

Autorowie artyku łu , „z doliny Sanu44 w y- j winni- Byłaby ona zresztą oszczędziła im 
 wiele D O w tó rz n n v r .ł i  .chodzą ze stanowiska, że jak długo sejmy 

prowincyonalne w monarchii nie zostaną w ży ­
cie wprowadzone, jedynę drog^ dla obywa­
teli chcęcych zdanie swoje oznajmić publi­
cznie jest prasa dziennikarska. Nic słuszniej­
szego. Dalej że nadużywać tego źródła ja­
wności nie wypada. I na to zgoda; lubo 
wspomnieć się tu godzi, że w warunkach 
w jakich zostaje obecnie dziennikarstwo, nad­
użycia takowe s$  prawie niepodobne. Dalej 
P*sze „kilku szlachty44, że dowodem takiego 
Nadużycia jest korespondencya „z pod dol- 
Jch Ustrzyk44 zamieszczona w Czasie a po­

wtórzona w Wander erze z 2go październi­
ka. Przeciw temu protestujem y jak  najuro— 
Czyściej.

Skoro tylko rz^d zażędał deklaracyi od 
każdego właściciela dóbr dominikalnych czyli 
chce ze swojemi posiadłościami oso'.ne two- 
fzyć gminy, i w gminach tych obowiązki 
przełożonego sam sprawować, lub też czyli 
do gromady wiejskiej chce być przyłączony 
by razem z nię jedntj, gminę wiejską two- 
fzyć, — oświadczyliśmy, że kwestya ta jest 
w dzienniku naszym otwarły i zaprosiliśmy 
obywateli naszych, aby zdania swoje w tym 
ważnym przedmiocie wypowiedzieli. Tam .

»   -
wiele powtórzonych rozumowań. "Nakoniec 
w numerze z 5go b. m. zamieściliśmy nade­
słane przez jednego z naszych współpraco­
wników uwagi, również przemawiające za roz­
działem. Pytamy gdzież tu nadużycie? K a­
żdy widzieć musi w postępowaniu naszem 
bezstronność dziennika, w kwestyi ogłoszone 
za otwarty.

Autorowie przeto „z doliny Sanu44 mogli 
bardzo bezpiecznie odpowiedź swojćj na ko­
respondencyę „z Ustrzyk44 przesłać do Cza­
su , któryby ję  był umieścił nie w inseratach, 
bo przediiiiCt zasługiwał na inne m iejsce. 
W p ra w d zie  podpis „kilku sz la ch ty 44 nie b y łb y  
dla redakcyi w y s ta r c z y ł , ale za  to n azw isk a  
m o g ły  pozostać w tajemnicy. Zdanie ich, mo­
żemy zapewnić, byłoby równie wiadome 
W . Rzędowi, zamieszczone w Czasie jak 
w W under erze , nawet więcej byłoby miało 
u W ładzy powagi, jako zdanie obywateli 
w krajowym dzienniku.

Zresztę nie widzimy potrzeby powtarzać 
dowodzeń autorów „z doliny Sanu44 oświad- 
czajęcych się za rozdziałem gmin, bo te już 
w dzienniku naszym miejsce znalazły. Ró­
wnież zgadzamy się z niemi na to o czem 
bardzo obszernie się rozpisuję, że księża ru-

pisarzy gminnych i że nie umieję po niemie­
cku , o czem aż nadto nawet bez przytoczo­
nych w artykule rzeczonym dokumentów je­
steśmy przekonani.

t s r t f f p e i i r a c y i  C i m i ,

, D B e r l i n  13 listopada.
T  P isałem  niedaw no te m u , i t  skutkiem  restauracy i 

daw nych ordynaeyj gm innych , m iejscow a w iedza poli­
cyjna w  sześc iu  w schodnich prow incyach państw a prze­
sz ła  znów  z  p raw a od do tychczasow ych kom isarzów  
policyjnych, m ianow anych przez r z ą d ,  w  rece posie­
d z i e l i  ziem skich. D oniosłem  z a ra z e m , że w skutku  
resk ryp tu  m inisteryalnego landraci w ezw ali obyw ateli, 
ao y  się  az  do końca b. m. zdek larow ali, czy funkcve 
urzędników  policyjnych w  m iejscu sp raw o w ać chcą o- 
so b is c ie , czy przez za s tę p có w , czyli też  zdać je  pra- 
g n i  na do tychczasow ych  rządow ych  kom isarzów , w  k tó ­
rym  to  razie, rów nie ja k  w dw óch poprzednich, kosz ta  
spraw ow anego  u rzędu  ponosić m ają  obyw atele sa m i, 
całkow icie lub w  stosunkow ęj do dom iniów , sk ład a ją ­
cych policyjny o k rą g , repartycyi. W  sku tku  tego rz ą ­
dow ego w ez w a n ia , obyw atele ziem scy w  różnych po­
w iatach  zebrali s ię  na  narady , k tórych  ow ocem  w  wię

toby praw nie kosz ta  jej m usiały być p rzez cm inv Do­
noszone. W  razie zm uszonśj op łaty , p ro testu jący  za ­
s trzegają  sobie w yraźnie prawo po szu k iw an ia  zw ro tu  
tó jie . P ro testacye podobne m ąją być liczne. C zy będą 
m iały ja k i sk u te k , nie wiadomo. Nie obejdzie s ię  j e ­
dnak  bez tego, aby  kw estya dominialnej policyi w  p rzy ­
sz łym  sejm ie znow u  na s tó ł nie przyszła.

O zw ołan iu  s e jm u , k tóry  zw ykle otwiera się  29go 
b; ra ., nic dotąd  niesłychać. M niemano, że z pow odu 
kuku in teresów  a  raczęj am barasów  finansow ych, b ę ­
dzie parę  tygodni w cześnićj zw ołany . T o  się nie po- 
w ierdza. T ym czasem  w ielka liczba posłów  w całym  

irh  mi • y  sw °j® m andaty> tak  że  jeże li wybory na

że i tak  me m ają  nic do m ów ienia.
reuszetłung u w aż a  rozdanie dyplom ów  doktorskich 

przez uniw ersytet greifsw aldzk, za  polityczną demon- 
s tracyą i radzi rządow i aby  na p rzy sz ło ść  przy  m ia­
now aniu profesorow  m iał w ogóle więcąj' baczności na 
sposób  m yślenia ludzi. Z a  to odbiera dziś od 1Satio- 
nalzeitung za s łu żo n ą  chłostę. Z apew ne, m ów i dzien­
nik te n , Kreutzeitung gniew a s ię ,  że z ludzi je j  k o ­
loru żaden dyplom u nie dosta ł. Lecz gdzież s ą ,  py ta  
s ię ,  ludzie c i ,  których nauka  za słu g iw a ła  na podobne

® e rz§d zostawia dowolność, czyż prasa|scy nie Sę zdolni do pełnienia obowięzków

kS7Rl ' * K } . . UWUUCII1 W W1Q-
J ęsci byio zaniesienie do ministra spraw we- "'‘w’ łV4V*".łW uaujka j&nsiugiwaia na puuuune

wnętrznych protestacyi przeciw jego reskryptowi, mia- uwzglądnienie? Czy nie są nimi przypadiiem redakto- 
nowicie przeciwko postanowieniu ponoszenia wszelkich ro^ ' e dawniej miesięcznego a teraz kwartalnego Rund- 

osztow urzędu policyjnego, które zdaniem ich, niczem i f c'iauer<*? Czy Rreuzzeitung  nie zechciałaby z grona 
mnem me są , jak  nowym podatkiem gruntowym. Je- udzi sweffn kninn. ».,iu  „k..
dna z takich protestacyj dowodzi nąjprzód, że reskrypt 
mimsteryalny nie opiera się na podstawie prawnąj, gdy 
przypuszcza, że prokuratorya policyjna stanowi część 
władzy pohcyjnćj: albowiem p ra -o  z 3go stycznia 1849 
ro-;u czyni wyraźną różnicę pomiędzy prokuratorami 
policyjnymi, którzy są urzędnikami przez rząd miano­
wanymi, a władcami polieyjnemi w właściwem znacze- 
Riu, które piastować mogą teraz i obywatele. Aby 
w tych orzeczeniach prawa, zaszła była następnie ja ­
ta  zmiana w drodze prawodawstwa które
u jedynie rozstrzyga, nie je s t nam w iadom o, p iszą 

obywatele protestiyący, ani widno to z reskryptu mi- 
msteryainego. Nie możemy się zatem, konkludują, uwa­
żać, ani za uprawnionych, ani za obowiąianych do 
irzyjącia w nasze n stanowisku obywatelskiem urzędo­
wej pojady, która w moc wyraźnego prawa powierzo­
ną tylko byc może urzędnikom mianowanym w tyra 

u f rze,1 Pr®z*8Ów rejencyjnych; nie możemy przyjąć 
posady tej z tej zwłaszcza przyczyny, że to ani z sta­
nowiskiem naszem , które w życiu obywatelskiem zaj­
mujemy, ani z innemi zatrudnieniami naszego powoła­
nia pogodzić się nie da, abyśmy funkeye prokuratora 
cayli publicznego oskarżyciela przed sądem policyjnym 
spracowali. Równiej i poioszensa kosztów urzędu te
SO sirzvinn r» o mnKi*  _____  ̂i        ■go p rzy jąć na siebie nie m ożem y, albow iem  prokura- 
ory a , k tó ra  je s t  in sty tucyą s łu ż ą c ą  do w ykonyw ania 

sądow n ic tw a po licy jnego , je s t  jedynie rzeczą r z ą d u , a  
chociażby i do w ydzia łu  policyi m iejscow ćj n e leż a ła ,

CZEŚĆ LJTER1CK0-AKTISTICZSA.
MOŻK PR ZY D A Ć  

do historyi żydów polskich.

(Dokończenie.)
Niebawem przylepił szkolnik na drzwiach synagogi 

*»padły wyrok kahału: I i  Aron listonosz przeklęty i 
*ykljtty chajremik! Cała gmina czytała i brała wstręt 
Pfzed nim gorzej jak przed trędowatym. Ani się go 

Oąć, z nim jeść, z nim pić niewolno, nawet żonie 
dzieciom własnym, a gdyby w klątwie umarł, grze­

j e  go niewolno.—  Co tu począć? tu zadatek dany, 
goda zaw arta, a tu klątwa rabina wykluczająca zgro- 

j i wiernych; Cywilizacyo dopomóż 1—  Postanowił nie­
c h j  na- * iść za przekonaniem. W  tćm nad-

°dzą św ięta, a przepis tałmudu brzmi: Aby dzień 
lęcic spółecznie i wspólnie się m dlić. Co to zna- 

d » \ W8P°*n'e ^ Cywilizacya odpowiedziała: pod jednym 
Wiem!— Zgoda!—  Kiedy więc wszyscy wierni zgro- 

j 11 wszy się w bożnicy rozpoczęli gwarliwe modli- 
ron Wrzeszcz^c * kiwając się o zakład; nasz pan A- 
* :  > cichaczem na palcach zbliżył się ku przybytko- 

modłów, niosąc pod pachą pokutną płachtę zdzie- 
c*vźn Prz.ykaianiami na czole i księgę i unikąjąc męi- 
wys” ’ ciemnym krużgankiem i wązkiemi schodkami 
* kas. 8i* do oddzi,l,u górnego, kędy niewiasty 
krat# gmóych Boga chwalą, spoglądając tylko przez 
b k L ’2  to jest pargaminowy odpis
cie , l1U Pw yk*zań bożych. —  Cichuteńko stanął w ką- 
kaw • wełnianą płachtą pokutną, rozpiął rę-
L .  ^  J  n f V A M l O l l  ł o ł m i l r ł l l  n o ł n n r o l  jj  q _^

i  trzeci

wiedzieć czy głośnićj zagadał czy przypadek niefortun­
ny zdarzył; dość, że żydówki spostrzegły. Jako nie- 
wiasty i wietrzne istoty, zwietrzyły wnet: że to nikt
inny tylko listonosz Aron, chociaż twarzą do ściany 
obrócony j ns,nnjony.

|  . A ro n  ist du! —  reb Aron ist du — sze­
pnęła jedna drugiej, i ku modlącemu się zerwały z wrza- 
sziem: Wus teillste du? dii chajremik, machćiemoj

. , . - *r --»>V UVVUVIUIUOJ td gtuilo
ludzi sw ego koloru w yliczyć tylu ty l to ,  aby  nimi pro­
fesury  jednego  niw ersytetu  obchodzić? i t. d.

P o ra  zim ow a na dobre się  ro zp o c zę ła , tak  w zm ia­
nie pow ietrza ja k  i życ ia  tow arzysk iego . W  rozryw - 
kach m uzyka trzym a prym. Obecnie baw i tu  12 letni

* V,' ,fortePianie A rtur N ap o leo n , rodem  z Hi­
szpanii. M iędzy s tu  cudow nem i dz iećm i, on jeden  p ra­
w dziw y. W  tych dniach będzie g ra ł u dw oru. W  p rze ­
sz łym  m iesiącu pojedzie do W iednia.

*  n » d  ( lo ln < * J  d l  b y  12 listopada.
, ■' chtrr'h  odbieram Hat z  K openhagi, k tó ry  n yvU

n °^ z v trg ° ł ° k  donotSI’ ie  króJ duńsk i F ryderyk  VII 
u p rzykrzy ł sobie ciągłe polityczne przykrości i wynu­
rzy* stę ze zamiarem zfoienia korony i u sunięcia sie 
z  żonę sw o ją  hrab iną D anner do Szw ajcary i, gdzie bę­
dzie m ógł oddać się  ulubionem u życiu w iejskiem u, o so ­
bliwie z a s  rozryw kom  i za jęc iom , k tóre p rzek łada nad 
w szystk ie inne: rybo łów stw u  i polow aniu. „Je suis 
fattguć de iracasseries p o l i t i q u e s m iał się  w ynu- 
r jy c  _ _  vqUi ng cesseni pas.“ W  rzeczy sam ej, c ią­
głe po tw arcze k ła m stw a , rozsiew ane po gazetach  nie­
mieckich, częścią  parcyalnych, częścią  zaślepionych n ie­
naw iścią  żyw ioną nam iętnościam i i n iechęcią , k tó ra ie -  
lazjy* r6ką w e w łasnym  kraju  ham ow ana, zw raca  sw e 
żąd ło  ku D anii, niby ciemięzcy sw oich w spółbraci I Dla 
tego ostrożnym  być w ypada, czytąjąc dykteryjki g aze t 
niemieckich o stosunkach  rządu  duńskiego do niem ców  
holsztyńsk ich , law enburgskich i sz lezw ickich. W szakże

chołka czopowego wyglądający, zaziera do wozu i pyta 
o boletę. Woźnica pokazał, a żydek wziął i odszedł, 
rotem  przychodzi d-ugi, pyta o boletę? Nie było: wiec
zabiera wódkę jako przemytną. ___

Listonosz nadbiega, hałasi, gniewa się , grozi; ale ’"* *

7± r .n * i0  I  u m n e a m a

groził kahałow i podobnem przedsięb io rstw em  m ożebv 
p rędzćj u zy sk a ł przebaczenie. J

— K. Gazda.—

j  C,e**°Jn*A/ verschwarzt bistdii!— Znowu więc 
nien w ytoczy,  drugą sprawę i jeszcze większą

Ł"Ls2 ‘ sitsissaf-- —

kręcg) ' wcdle przepisu tałmudu całował rzemyk 
i dłoń nU? ™i8ty£* a’e jfden palec i drugi palec i t . . Bv. 

i  ,okieć obnażony, poczćm się zaczął kt-^ ać wbsi , — ł i  i— —- —V »i-
Pidftn" , Zakonu hussytów i mówić modlitwy prze- 

• Jako człek nabożny zatopił się w modły i nie

i zgorszenie wielkie.
N ie tak ie  jednak jak  w  Tarnowie! 
seo * ?orszenie h u ®ytów zardzew iałych doszło nąjw yź-

-  p a z ó r k a m i   .
targać za  opończę i p łachę , a  jedna z nich zaw o ła ła
Tłnm̂ h n l \ f leb Vry m sist du deier machćiemojnik!

gMiku przyjęli g0  w spó łw yznaw cy  z  całą husycką za ­
jad ło  c.ą  i podając  sobie gyd y b y ^ ł k «  lub balona kuła- 

dopad ł żebro  T ź e b r o ,  k a rk , nie

ś p . L w a l b e r t a  P a w lik o w sk ieg o  
z n a j  u j ą o y c h  s i ę  w e  L w o w i e .

że leHmi. • uuiła a j zeoro  me zeu ru ,
S a ł  do Z w Ł  yV̂ y na ulic« w yskoczył. Z a raz  s.ę
śledztw o R 0 2 n i , i 08Ci’ 8 8,»d s P ^ * dliwy r0ZpK0CZ!łł 
Hen hussv ta  u8 ie « że  dotąd bezskuteczne, b o z a -
i n ś e  ieźeli je s t 7 ykJ etym  św iadczyć nie będzie i me 
s h ie s ’ okolicznnśr pozostać  hu ssy tą . Może jednak
hussy tów  Rorliwnó Pod8 śr°dk i poskrom ienia zbytniej 
S h T z r T  Z f  Nim t0  Jednak n as tąp i, wiele u- 
S  ch(opcv żvrin y  listono8z- P o  ulicach szajgecy

t  w strętem  lis ty  „a w et h 0r08'i  8tr° n" 1 ■ J Z 8 r J  w spom inek o nim  choć^ fanatyczne zy d ó w k m a
T n h v i clcbo m ó w ią : ausoełoschł magt
Z S S S m  w y tn a ian y- W szystko  za to :
skim raku będaoa Ti dzier“ w « w  ***>":
J J J 5  kuod  wI i L  ,e  nieciość na tćm. N a sprzedaż
K  m S k l g o  t a r n L i 1 bary lke i oclił j ą  u  czopowni-
W ystał w S t a  t o ,Z8konn« g o ; na  co odebrał boletę.
tm dności dał L ^ i  cW opzkim , a  dla uniknienia 
trudności dał w oźnicy boletę. Na n ie śc ie  żydek na pa-

n*n» “ ‘«»»w«*iem -  Przedmieściu w uuiuu
nr*vh • y’ *afoiyf  sklep wieprzowiny! z  całem
ceso n ó w m n n r y T » doskona^ c h : kiełbas, szynek, sal- 
I T I Z ’ P ° ,c ' ’ s a d ^  i t. d. Jad łem  sam  z tego sk lepu  
w dv a  n rz ^ iB rZ0WeJ i m ów ie « e c z  niepodobną do pra-
to  D O D łE  n J I 11" *  M ozna sobie w ystaw ić J'ak * 
w iernem i w rnoo • ! g roz« w yw ołało  pom iędzy p raw o - 
gosD odvninm  mi g0 Pożytecznego zw ierzęc ia , k tóre 
JawS n S n «  0!Da8ty’ *  m alarzom  runo do narzędzi ob- 
ciem  s ta t a l  n r f s ZeCiaków dostarcza. Z ag rożon  w yk lę . 
mi najprzód  Ptr!  , r8binem  '  tłom aczyłfSię nastpnie: B óg 
zarobków  Dróh > y c ’ w i«c zarabl8C mU8z?- Różnych
żyję- Wienrl w m’ 8 nie“?og 7 yŻyc5 obecnie sit ta m  n ^  . eczyste  sprzedąje rad  nierad i go rsze

16 mi m ny równie ko rzystny  §pi
chętnie porzucę nieczyste m ięso . Nie ja

bO bym  Sie ftnlnanun
pełnię.

Wizerunki Polaków i cudzoziemców, którzy z Polską 
ty l i  w styczności. (Ciąg dal ety O 

„ j b . w izerunków  E leonory M ary i, córki Ferdynanda 
n i ,  a  zony  najprzód  M ichała K orybuta W ism ow ieckie- 
?  . p o łsk ie g ) , następnie Karola Leopolda
księcia lo ta ryńsk iego  zm arł*) 1697  r. przy toczę dw ie 
ładne ryciny w sp ó łc ze sn e , z których p ierw sza (4  m in.)rvlr*a - •_   franplistim nnairtnn.rylca de l’A rm essina, napisem francuskim o p a trz o n a , 
k ró low ę po p as przedstaw ia, za s  Ludw ika Gomier’a  
w  R zym ie u Ja k u b a  de Rubeis F orm is w ydana popierś- * t *  _  f l n  n o n K l i u , n r i f t i    •

się  tem . D ató ,.u ,™ T ie 8PrzcuT  ,ou  ‘“ eraa  i go rszę
robkowania i ‘ h ?  mny • korzy8tny 8P08Ób za‘
dłem go ?tme porzu^  ",ecły8te mięso. Nieja-
d l i t w v io h « i  lniebede’ b°  bym 8 ie splugawił, mo-

Ł r  edy 8umiennie Pełnie-
nasteD sfw  CZy 1 Przekonani8 czy  * obaw y gorszych 
, 7 Ł S f  w y m ó w k ę , Śość że  R eb W , 
W hdraiaT l i  , kuPczY w ieprzow iną w  T arnow ie, spro- 
svei S &  1 egier P° w iększej części. Boleją hus- 
ny „.  . J*S° zaślep ien iem , ale on zarabia nieźle i p ro­
paguje tem sam em  urok  oyw ilizaeyi. Ż eby listonosz za-

jć j w  ow alu  w yobraża. —  Do osobliw ości nadzw ycząj 
rzadkich  i ogromnie przepłacanych należy  rycina (w  4 c e )  
H opfena z napisem w g ó rze : ŁrasmuslRoterodamus. 
p rzedstaw iająca popierś s ław nego  m ęża  tego. Z  boku 
po lewój je s t monogram H opfena J. H. i s ło w a : die 
Bildnis nach leblicher gestalt au sg e tru ck t; p rzy  pop ier­
siu  znąjdiye się w y r a z : M arckstain a  niżej słowa • Der 
tod ist... weioh kann . P rócz tego n ad zw y czą j rzadk ieao  
wizerunku E razm a R otterdam czyka f  1 5 3 6  r. k tó ry  d k  
stósunkow  sw ych z  w spó łczesnym i uczonym i w Polsce 
w zbiorze tym  zo s ta ł um ieszczony .

Zasługuje tak że  na w zm iankę  n io tn a  
czarną (fol.) Jos. O ertla z  o b raz u  W
w ykonana a  p rzedstaw ia jąca  w  nw »i flblw issera r '
sztofa Ettnera lekarza Jana III

J n S U  S t  hlSt°,y' rycina
FahH oin!« v a m >J,) wyobraż«jąca popierś w owalu 

abnciusza kardynała, nadzwyczajnego legata papie-
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nawet rządy niektóre Rzeszy, wzięły stąd pochop do 
odezwy do rządu duńskiego, który jak słyszę z pewne­
go źródła, wyświecił Prusom w memorandum dose ob- 
STernem że rząd duński w zupełnem znajduje się pra­
wie działania, jak  działał w kwestyach zaszłych w o-
statnich czasach.

Piśmiennictwo o tym przedmiocie wzbogacono zo­
stało niejednem uwagi godnem dziełem, wydanem w ję ­
zyku niemieckim np. „Vortriiga im danischen Reichs- 
rathe fiber den sogenannten E lfe r-A n tra g p o te m  bro­
szurą profesora Hjort „Rugę einer Lflge“ odpowiadają­
cą na broszurę profesora Baumgarten w Rostoku, a  która 
wydana w Brunszwiku 1856, twierdzi między innemi, 
ł e  pastor Hansen oparł się rozporządzeniu rządu duń­
skiego, chcącemu w gminie jego (w  Szlezwiku) zapro­
wadzić język duński, gdy tymczasem gmina ta tego ję­
zyka nie rozumie. Wszakże broszura profesora Hjort 
dowodzi listami włas:iemi pastora Hansen do Hjorta p>- 
sanemi, że właśnie pastor Hansen sam się Pr*y®™Jj0' 
iż uczynił pewne i cJowi odpowiednie propozycy8 
wadzenia języka duńskiego. Wszystkie listy P; ^  
zawarte w tej broszurce, rozwodzą się n a a j  s
kami i staraniami zaprowadzenia języka dun 8 ?
nie, w której żyje jeszcze dawny duchi (duński O a jak 
profesor Hjort twierdzi, uczono się memiecKiego języka 
(hoch deutsch) wtedy tylko, kiedy chciano eię ksstałcic 
na uniwersytetach niemieckich. Oto dowod ja. ch środ­
ków chwytają się agitatorzy tacy, jak profesor Baum­
garten w Rostoku, żeby w obłąd wprowadzić opinie 
Nemców rozsiewające kłamliwe wieści, którym metyl- 
ko fałsz ’publicznie zadają odpowiedzi duńczyków, lecz 
dowodzą nadto, jak bezzasadne są krzyki gazeciarskie. 
Prze iwnie w 18 wieku superintendent niemiecki dopiął 
swego celu, że do dzieci duńczyków, które tylko oj­
czysty język duński rozumiały, li tylko po niemiecku 
przemawiano i w tym języku je  uczono.

Pogłoski o nowem przesileniu ministeryum, są bez­
zasadne, chociaż walczy ono z trudnościami. Tak jak 
teraz chodzi o zniesienie cła na Sundzie, Hamburg stara 
się o zniesienie cła hanowerskiego na Elbie, znanem 
pod nazwiskiem Slader Zoll. Doktor Soethber udał się 
w tym interesie do Berlina, żeby poruszyć rząd pruski 
do popierania tego interesu. Inne kroki poczyniono w An­
glii i Ameryce. Czy się Hamburgowi uda, to rzecz nie 
małej wagi. Hanower opierać się będzie już  dla tego, 
że Harburg o milę od Hamburga z wygodnym portem 
w granicach Zolltereinu  położony, oswobodzony od 
cła Slader-Zoll, kwitnie kosztem Hamburga.

dołężnym rządom Ludwika XV. Lamartine w ostatnej 
swej rozprawie powiada: że geniusz francuzki po śmier­
ci Ludwika XIV musiał się zatrzymać na chwilę, spra­
cowany szukał wypoczynku aż do czasu niminowe
potrzeby i wypadki powołały go • ?
Epokę jego wytchnienia cofnąwszy na jakie jat piętna­
ście przed zgonem Ludwika XIV zdaje się ze znajdu­
jemy się bliżej prawdy, a stanąwszy na tym punkcie, 
przebieżmy z Lam u t nem mistrzowski jego pogląd na 
literaturę f ra m u g ą  zeszłego wieku Wolter, Rousseau, 
Buffon są według niego trzej wielcy kształciciele uni­
wersalności je*y~* francuz kiego. Wolter mowę towa­
rzyską wprowadzając do literatury i historyi, stworzył 
swobodę stylu, wygnał nudę z książek, tę ich długo 
nje wyleczoną zarazę, i polemice dał oręż jakiego do­
tąd nie znał?.. Język jego polotny, szybki jak  improwi- 
zacya, zwięzły, bez którego to warunku dziennikarstwo 
istniećby nie mogło, użyty został do djalogu umysłu 
ludzkiego ja':o echo powtarzające wiernie wszystkie 
jego idee. Wolterowi brakło tylko na poważności, a 
dodaj najczęściej, na prawdzie. Oryginalna literatura 
bierze począbk od .1. J. Rousseau, jako dziecko natu­
ry jej tylko był naśladowcą, w uczuciu własnem czer- 
oał natchnienia. Niepodległość ducha stworzyła język 
pełen powpgi i siły, skarga jęcząca, marze ua w obra­
zach dziwnej harmonii przedstawiane jaśniały piękno­
ścią stylu, który później na mównicę polityczną prze­
mieniony został. Buffon .wielki kolorysta w y te a łm ł 
fozvk naukowy, jemu w największej części należy się 
zasługa, że dzisiaj obliczając w cyfrach bieg gwiazd j

Roger i Bonnehee odgrywają w nićj naj pierwsze role. 
Opera francuzka ma dziś dwie sławne tancerki Rosati 
i Amalią Ferrari reprezentujące w balecie klasyczność 
i romantycznośó. Być tragikiem lub komik.em w balecie 
nie lada 'to  jest zadanie, tam mimika ma zastąpić nie­
dostatek mowy, zatem każdy ruch, giest, ^  poru­
szenie głowy, zmarszczenie P0^ ’ R™ ti ° bo ^  
być wyrazem myśli, i w tern celuj hc:ftv -•
żdy zrozumie, odgadnie coby powie • ’
taniec poprawny, doskonałym byłby w ca - £e_
tego wyrazu, gdyby mu nie brakło na poloc J 
chuie taniec p. Ferrari. Jćl metoda jest zup . - 
oalna potrzebująca nieokreślonych obszarów, zdaj ę, 

cała scena jest za małą dla niej, że wybiezy c 
chwila po za szranki, a w tem  zatrzymana meruchomie 
na niedostrzeżonym punkcie stopy zachowuje równowa­
gę i Dodobnn Sylfldzie igra z przelotnym zefirem, a 
lekkość tańca jej jest tak nadzwyczajna, iż prawie me
słychać stąpania. ,

W czwartek przeszły zapowiedziano w operze wło­
skiej widowisko Trovatore. W ciągu dnia pani Frezzo- 
lini zawiadaami iż dla słabości nie może grac roli Lleo- 
nory. Co tu począć? kto zastąpi primn-donnę. aż 
oto zjawia się nieznana pani Stefanone, zaręcza, ze 
niezawiedzie ani dyrekcyi ani publiczności, i występuje 
na scenę. Zdumieni słuchacze potwierdzili sąd jej o 
n epospolitym talencie i Włochy mają dzis jednę śpie­
waczkę wiocćj. Coś podobnego zdarzyło się już raz pa n

r  . ^  n ______   . . .  A I l / v M o r / 1  •Frezzoli ii w Bergamo. Grano Corrado d ’A ltanera; 
w 3cim akcie miała za kulisami śpiewać modlitwę:

nicy w okręgu granicznym austryackim , to je s t o ile 
to odnosi się do obrębu rządow ego krakow skiego 
i na czas 4  tygodniowy, w ystarczają certyfikaty lub 
karty  legitymacyjne wydane przez c. k. dyrekcyę 
policyi i w łaściw e urzędy pow iatow e; zaś dla pod- 
danych pruskich przez w łaściw ych landratów  na 
blankietach, a przez dominia lub urzędy skarbow e 
doręczanych stronom. Każdy poddany austryacki 
chcący się zatrzym ać w  krajach pruskich ma się 
wykazać pasportem  wydanym przez c. k. Prezydyum  
rządu krajow ego lub też książką wędrowną. W szy­
stkie legitym acjo  wydane do podróży do P ru s  
winny być przy przebywaniu granicy przedłożone 
do wizy pruskim urzędom  celnym , tam zaś gdzie 
urzędują władze policyjne, tymże władzom.

Gazeta lwowska  p isze: W ys. Prezydyum  Namie­
stnictwa p rzesła ło  pod dniem 7 października r. b. 
Lwowskiej izbie handloowój i przemysłowój nas tę­
pujące kw estye do spraw ozdania: i )  Czyliby n iena- 
leżalo  proponować zupełnego zniesienia rozmaitych 
w monarchii istniejących ustaw  względem lichwy, 
przez coby uchylona została karygodność lichwy 
wyjąwszy wypadki oszukaństw a, albo 2 ) czyliby 
niewypadało oświadczyć się za zaprowadzeniem  pa­
tentu w zględem  lichwy z dnia 2 grudnia 1803, bądź 
bezwarunkowo, bądź za poprzednią rew izyą i reform ą 
także w tych krajach koronnych dzio dotychczas 
patent powyższy nie był obow iązujący; nakoniec 3) 
czyliby nie było rzeczą stosowniejszą zaprowadzić 
w pojedynczych krajach koronnych rozm aite ustawyzasługa ie  i jego \«eUa p ^ ,  moment już ten się zbliżał, a ona w swej „   , _______  ,

niebieskich m g pisarze do u p o -; loży kończyła się ubierać. Maestro Ricci, w rozpaczy, 0 iic|,wie ze względu na niejednakie stosunki krajowe,
stworzenie. Le , .ę J J DrZvczvniła się rew o-U e cała sztuka przepadnie, jeźli publiczność chwilę dłu-, p0 odbytych w komitecie naradach nad powyższemi
w s z e c h n ie n ia  lCGl ra «  C  ̂ J 1 r U . a  * . ' 1    n n 7 n o f « n i i »  n O f l s t f t w i f t  i n n a  SDI6" I l . „ . n n » « n » t ł  u n K i n a l i l a  T . ( D m v c l r ą  i v h a  Vl r w l l . i u r a  i  n r r a -

i • • franpn-kiei Drzvezvnua Sie rewo - ‘ as CMa SZlUfcK , ru  UUUyiywi w num now o im iaunui iiou [BmywAcu
wszechnienia i samei tv lko 'potrzeby sprostowa- żej w niecierpliwości pozostanie, podstawia inną spie- kłVestyami uchwallla Lw owski izbo h ndlowa i prze
^ l, y Tfwf f J L ^ * g . u  K Ł E  w ja- „ U ,  a *  mmP » 0 * y  J «  P t Ł  m * ™  « P»i e j »e»i u d«i
ma naduzy p znalazła b u d o w a n ia  społecznego noś-'1 oszukana, poklaskuj, woła prima-dntn-, właśni-- 5 llt poJ przew-i-linc.o-eiu panu Jó z e f . Breuera
Ł T n l  nowych zupełnie fundamentach. Zgromadzw w tul chwili nadbiegaj** z Iof,y na scene i ta  m l t a n , „ u t o z o ie ł ,  g to d w  ^ w iad e zy ź  a i ,  z ,b ezw .r u . i t .w . ,n
nip knnstvtucvine ni? miało n a  c ? l u  jedyn e interesa niezasłużone pochwały. . 1 zniesieniem  istniejących ustaw względem lichwy i zło-

^ S l o t e m  jego prac i usiłowań był świat Verdi apelował, od wyroku j w ............
cały. Wtenczas to literatura z a u , i l k ^ = zy -ozpoczyu, m  pro-jcały. Wtenczas t? literatura zamiiKia, Ninws/.y się my- ... j - -- -  . rn7Dnczvna sie pro-
zofem, prawodawcą, politykiem a wszystkie ludy swro- i pani D ^  ^  z ; odu 02j09Z0. j W ie d e ń  14go listopada. W czorajsza w ieczorna
ci wszy swą uwagę na to w ie lk ie  dzieło jakie wykony- c e s p . V e u  ‘ W  ,  O brońcą! Gazeta wiedeńska  zamieszcza następujący w a ż n y
wała Francya, uczyły się je, języka, ś y łatwiej m ogły, n ^ o d z ir f a  „ Dofaure. artykaf

I P a r y ^  10 listopada.
L*** Za restauracyi pisano wiele o czasach Konsula­

tu i Cesarstwa, po rewolucyi lipcowej rozpatrywano 
się głębiej w ostatnich latach minionego wieku, dziś 
przyszła kolćj na panowanie L udw ika  XIV i ono stało 
sie niemal wyłącznym przedmiotem historycznych po­
szukiwań, literackich badań w artykułach po Przeglą­
dach umieszczanych lub w kilkutomowych księgach, a 
w końcu spróbowano przenieść je  do dramatu zapo­
mniawszy o tem, że język gwałtownych wzruszeń ser­
ca nieznany był wcale na d w one , gdzie nąjwyższą było 
zbrodnią wykroczyć od przepisanąj etykiety, gdzie sa­
ma miłość przybierać musiała jakąś urzędową postać. 
Wszyscy zgodnie powtarzają, że ów wielki monarcha 
stworzył jedność państwo, on pierwsze rzucił podstawy 
wielkości Francyi, jemu ona winna uniwersalność swo­
jego języka i literatury. Przeczyć temu możeby było 
nazbyt zuchwale, ale godzi się zwrócić uw agę, że 
Ludwik XIV przy wstępie swoim na tron francuzki 
znalazł się otoczony wieńcem znakomitych wojowników, 
ludzi stanu, pisarzy którzy niezwykłym dotąd blaskiem 
uświetnili pierwszą połowę jego rządów. Nie on ich 
stworzył, wykształcił, oni czekali na jego przyjście, a 
gdy ich zabrakło, nie znaleźli się godni następcy do 
piastowania bogatego dziedzictwa, owszem zmarnowali 
go nie mato, resztę zostawili na pastwę rejensyi i nie-

wała Francya, uczyły się jej języza, auy iniwiej mugiy , ■  Dufaure.
zostać słuchaczami podnoszącego się głosu, co im tak pierwszego J®*! ’hpSfemv mieli wystawę fo-
wymownie rokował o nowem życiu, o odrodzeniu. A le , W przyszłym nues.ącu będziemy

k r w a w e g o  w id o k u , p rze stra sz o n a  n iezm o rd o w a n em  okru- te czn ie  b ęd z ie  w  p a łacu  w y s ta w y , a  m e w  L u w rze  ja k

" T O .  hol.nderskińj W . m j M  
S 7 p v i » » o  SWysa jakim Ipo-oben, .doW  ««ikn,6 d l » g . . . 1. 0 , »  ,055 mb. „ .
prześlad w«ń, odpomedzW . »i« małym i umil- renty m o p t i g  • • • 22p g  ( ( ■
kłem.“ Cesarstwo powiada dalej Lamartine, cofnęło o rozm-itej natury . • rnh
trzy wieki postęp rozumu ludzkiego. W jego pełnych Przybyło w czasie ostatmej woj y 4 - j  mj;
sławy koszarach' brakowało powietrza i Francya zosta- sr. a zatem w obecnej ch^  - ^ ^  fi których
ła tvlko przedmiotem dli wielkiego dramatu świata, dla lionow rsr. czyli 1800 milionow franków, Rtorycn 
olbrzymiego poematu, w którym na nieszczęście jednej nowy milion przybędzie za koląje zelazne.

“ ! r^ L 7  śmierc^'nad”^żyde!^bo m e S j e  Sam Czytamy w  Korrespondencyi A m trya ck iij:  Pod 
S  rozpacz nad ludem mającym tylko cześć dla tych, w zględem  związków pogranicznych między krajami 

którzv nî m naiwięcćj pogardzają i tośmy dłużni kon- c. k. austryackiem . a mianowicie obrębem rządowym 
wencvi bo kiedy naród pfzyw.edzion jest do ostaticz- k r a k o w s k i m  i  sąsiednim Szląskiem pruskim na mocy 
S c f  wvboru między rusztowaniem a Cesarzem niema reskryptu  JExceloncyi Naczelnika najwyźszój w ładzy 
ności wyporu no licv inei. następujące przepisy ułożone zostały :
W,PrżeThodzic Y d literatury do bieżących wypadków, Dla m ieszkańców znanych jako niepodejrzani z wsi
zauiszm v przyjazd C e sa rstw a  do St. Cloud. Dziś m a łożących tuż przy granicy ustryacko-prusk iej m e
bJć nrzyiec e S z a t ę  w Tu.leryach posła rosyjskiego potrzeba w ogóle żadnych leg.tymacyj pasportow o- 
byc przy ęae OKazm 3 y ______  j j  & vr.h »hv sie dostać do pobliskich pruskich okolic.1 posła rosyjsKiego poirzeoa w oguio l , .r . T
hr Kisielewa "a" oboje Cesarst'wo wiaczorem będą na oolicyjaych aby się dostać do P ^ b i t .c h  prusk.ch okohc. 
hr. Kisielewa, ^  MoreaJ Sainti> Chcąc dfuźej się zatrzym ać 1 dalej się udać od g ra -
przedstawieniu opery Rose de Horence.

a r ty k u ł:
.Zaledw ie upłynęły  dwa lata jak  rząd państwa 

pragnąc aby wszystkie części monarchii o ile mo­
żna obdarzone były  dobrodziejstwem  komunikacyj 
szynowych, w ydał prawo o nadaniach konsensów kedei 
żelaznych z d 14 września 1854 r. przez co duchowi 
przedsiębiorstw  nowy nastręczy ł kierunek w rozw i­
janiu ruchu, a przez ogłoszenie w Gazecie wiedeń­
skiej z d. 12 listopada 1854 sieci ko l-i żelaznych 
nustryackich jak najrozleglejsze o tw orzył mu pole.

„Skutek odpowiedział oczekiwaniu. Zasoby pie­
niężne k ra jow e i zagraniczne, reprezentow ane przez 
najznakomitszych kapitalistów świata handlowego 1
w ła ś c ic ie l ,  z ie m sk ich , s p ły w a ły  o b f i c e .  b io rą c  n -
dział w zakładaniu kolei żelaznych, którym rękoj­
mia procentu i umarzania udzielona przez adm ini- 
stracyę rządową zupełne daw ały bezpieczeństw o dla 
Iok-icyi kapitałów , a ź ró d ła  pomocnicze już  wykryte 
lub w ykryć się  mające w krajach uposażonych od 
natury, przez k tóre koleje te przechodzą, bogate 
prócz tego zapowiadały korzyści.

„Tym sposobem w niesłychanie krótkim czasie 
najwaźni jsze  linie tej sieci kolejowej zostały u ko­
sę nso wane, a obok tego je s t je szcze w trakcie czyn­
ności, kilka podań o konsem a, tyczące się bądź wy ­
pełnienia pomionionej sieci, bądź też dodania do niej 
nowych linij.

„Naturalnym skutkiem tych ogrom nych przedsię­
biorstw  tak szybko po sobie pow stających, wyma­
gania od targu pieniężnego były wielorakie i zna­
czne; a niedostatek gotówki jaki się ostatniemi czasy 
na giełdach europejskich okazał, nie m ógł nie w y-

me

Salemu w Polsce ltiflo r. dla nazioniema pry maso . . . .  
nych Przeciwników Augusta II do uznania tegoż za kró­
la. Masz następnie dwa rzadkie wizerunki Konstantego 
Ferbera, burmistrza gdańskiego na początku XVIII w. 
z których pierwszy (fol. min.) ryty na miedzi w Berli­
nie przez Jana Jerzego Wolffganga z rys. J. B. Hoffma­
na po P«s go przedstawia, a drugi (4 )  przez tegoż ry­
ty 1714 popierś jegn w owalu#

2  11 wizerunków Fryderyka Chrystyana królewicza 
polskiego, który po śmierci ojca swego Augusta III ele- 
ktorstwo saskie objął 5 p a^ z , 1763 a już 17 grudnia 
t. r. umarł, rvcjne (>/fi fol.) J. M. Ber-
nigerotha z rys- -A- Wernerma 1742 r. w Lipsku wyda­
na gdzie o g ląd a*  popie™ księcia wśród alegorycznych 

«  »  min.)
Wnwrayńcn Z nnhitgo  2 “ t  krfnm . .  t'" '80 ?r ie i '  
Rtawiaiaca eo w pancerzu po lo iana , a nakoniec równie

S T K Ł  o o w  *  » • 8dtó
widzisz popierś jego w Panf f Wiiseima elektn ń Z 4  wizerunków F ryderyk aJV ilb e ta a^  ekkfora bran-
deburskiego, który w roku 1 6 4 0 1 po

U1C g u u c i u a i u i a   - - - o -  ,   ------------  -  - ,,

komiNarza przy układach o pokoj w Oliwie lbbU roku, 
ryty na miedzi (*/« fol-) przez Piotra de Jode z obrazu 
Anzelma von Hulle, i drugi bardzo ładny a nawet dość 
rzadki popierś tegoż tak ie  na miedzi ryty (>/, fol-) 
1669 przez Piotra von Schuppen z obr. Dawida K!ó- 
kera. Masz potem dość rzedti popierś w owalu Anny 
Rozyny z Liszewskich G»ściowćj, sławnej malarki, u -  
rodzonej w Berlinie 1716 i tam ie umarła 1783 r. ryty 
C L  fol.) przez Rosenberga, gdy znów piękna rycina 
sztuką czaroą (fol- min.) w owalu przedstawia popierś 
Beniamina Gerlach?, naczelnego pastora w Świdnicy, 
urodź, w Rydzynie 1633 a f  1683 , a ładna akwarela 
( i /  fol.) Wojnarowskiego rob. z obr. olejnego w kruż­
gankach u Franciszkanów w Krakowie, całą osobę Pio­
tra Gębickiego, bisk. krak. f  1657. Współczesny dalej 
ry sunek piórem (8  maj.) wyobraża po kolana postać 
Wojciecha s  Koziegłów Giebułtowskiego, który posło­
wał do Anglii w imieniu Henryka Walezyusza a  następnie 
był wysłany przez Zygmunta III do Rudolfa cesarza,

Osiadasz fu taki? t r z y  rysowane wizeruki jenernla Gro- ka księcia pruskiego, który pierwszy cesarzowej Kata- 
ugiąua , Szcsaknrina.r,; 17QA „ h „„m i. m v il  n n d r.ia łu  Polski oodał. a w sierpniu 1802 r.rhnw f^ieeo* no lfg tego ' pod Szczekocinami“ 1794 "r. , a  rzynie myśl podziału Polski podał, a  w sierpniu 1802 r.
z t ch najpiękniejszą akw arela (4ce) K. W. Kielisiń- um arł, zasługują na odszczególmenie najprzód piękna
s K « o  m 2 S ' 4 c »  r  p» k" '“ 1 Z 8  n * »  (4  ™-j ) J . F . Bm w . «  Lipsku 1779 r. ,  o-
P u s ta w i Adolfa króla szw edzkiego, który z naszym  brązu Ant. Graffa wykonana a przedstaw iająca go po
t a k ie  Zvemuntem III lat kilka w Prusiech wojował a  pas w owalu, następnie rycina (  / t  fol.) D. Bergera
n o d  L O t z e n  w N iem cze ch  6  lis to p . 1632 r. p o leg ł, w s p o -  w  Berlinie ro b io n a  z  rys. Fr. Reclam a  wyobrażająca
mne iedvnie piękną rycinę w (4ce) Paw ła Pontius’a popierś jego w owalu a  w .roncu bardzo p ię tna  i k o -
z obrazu Ant Von Dyck’a przedstawiającą go po pas 8Ztowna rycina (fol.) G. F. Schmidta wykon, w Berli-
f  rzadka rvcine (fo l.) , !,a . któr«j ° « M a s z  go w całśj nie 1767 r. z  obrazu Amadeusza Vanloo i przedsta-
osohie na kon iu , w głębi bitwę do koła zaś widoki j  w iąjąca całą jego osobę w siedzącej postaci. Z 3 zas
w maivm bardzo rozm iarze 196 miast zdobvtych przez i w izerunków Jana Heweliusza, zwenego także Hevelke, w maiym oaruzu ____  . i r   m at«m*tvka i astronom a. ktńrv nroHr. w Grlan-

deburskieeo który w roku 164U **quy po f  zaś 1623. Popierś w owalu Głowackiego Jana Ne-
S f i r t  osobiście hołd Wtodystewowi W  z p ^ .  omucena malarza i nauczyciela rysunków przy liceum 
m Z Z  3 n» źd 1641 a w  uoknju welawskim 1657 r. U. Anny w Krakowie, gdzie też w sku tek  wielkiego na-

pracy « « « ' p m 4 « z , #« l, 28  l ip c

u m .il ,  p n j t a m m  dwie piękne 'SOW - 1 tlM „ G„ .  
wsza (fol. min.) Vischera Korn. 1649 Z o r
van Hondthorsta wykonana popierś jego w u 
druga C /4 fol.) 1654 przez Jakuba Sandrarta w' «■ 
bonie wydana także popierś jego w owalu Prz®,°® hR 

Piękna rycina sztuką czarną (w 4ce) p. Sen 
wyd. w Amsterd. przedstawia popierś w owalu H f ! '  
Ciszka Gałeckiego, wojew. poznań. nadzwyczajnego po­
sła Augusta li w Szwecyi, Danii i Belgii f  1709 r. a 
wizerunek Piotra Gamrata bisk. krak. f  1545 r- Prze'  
rysował wodnemi farbami Jan Wojnarowski ( ’/# fol.) 
w całej postaci z  obram na drzewie znajdującego się 
w krużgankach n Franciszkanów w Krakowie. Oglądasz 
następnie piftkny popierś ■v owalu Magnusa de la Gar-

s .  m iny  w ,  o ------—  --------------------------- - - - - - - -
tężenia w pracy zgasł przedwcześnie 28  lipca 1847 r. 
a w 45 życia, przedstawia ładny rysunek tuszem Ha- 
dziewicza wykonany 1835 r. w Krakowie. Rysy zaś 
c yprynna Godebskiego, pułkownika 9go pułku piecho­
ty l in io -p o le g łe g o  19 kwietnia 1809 pod Raszynem, 
męża zasłużonego krajowi piórem i orężem, przedsta­
wiają ci się tu w 5ciu wizerunkach rozmaitych, z któ­
rych piękny tylko Wojnarowskiego wymienię rysunek 
tuszem (12) wyobrażający go w popiersiu.

Jest tu tftkż*, bardzo piękny wizurunek po kolana Jó­
zefa Grassego, m alar^ tiistoryczneg'' i wsławionego por­
trecisty, iw ry  wezwany około 1768 przez Stanisława 
A ugust? jakiś ccas w Polsce przebywał i nie mało dzieł 
po sobie zostawił, ryty n* miedzi prze* C. Pfeiffera 
w Wiedniu z rysunku samego malarza wsponmionego.

niego, a między temi i miast polsko pruskich.
Z 40 rozmaitych wizerunków Henryka Walezyusza króla

polskiego i francuskiego T  r. wyroienie najprzód
bardzo rzadki i dobrze zachowany drzeworyt współ­
czesny z napisami, objaśnieniami , wierszami memiec- 
kiemi', robiony 1574 (fol. mm.) a przedstawiający go 
w pinie siu. Główny napis w górze: Ware Contrafey- 
tung . Henrici IH Ko"1*8 ln Franckreich und Polen 
MDI X v i n i » z lewej strony wizerunku wiersze i inne 
n n D is v —  w końcu zas słowa; Alles auss dem Exem- 
nlar so zu Venedig getruckt, głeichforraig verteutschet; 
zdaje się, że wydany w Norymberdze. Następnie rzadkie 
popierś jego ryty 1588 r. na^ miedzi (4  min.) z fran­
cuskim naoisem w górze, a  krótkim życiorysem w ję­
zyku włoskim u dofu; da*eJ rzadką nie mniej rycinę 
(121 znsp isem : Henncus Rex Poloniae et Galliae przed­
stawiającą go PO PR,S .' rownie rzadką rycinę (4  m in) 
wyobrażającą P " P f s \  medalionie, w którego o- 
toku napis łaciński. Prócz tych znajdziesz tu jeszcze 
piękną i rzadką rycinę (fol. min.) Hieronima W. przed- 
at«wiftiaca popierś jego , pod którem czytas* czterowiers* 
francuski: Peintre afin que... 1’Amour dans ses yeux; 
d a le i równie p ię k n ą ^ 1 rzadką rycinę (4 )  % napisem: 
Henrico III Red d® FranSia, wyobrażającą popierś jego 
w owalu wśród Alegorycznych ozdób inne pomijając. 
Między 5 pięknemi wizerunkami Henryka Fryd.Ludwi-

w iŁ cru u nu "  —  — . * ---70 - - -  - - - - - -  ,
sławnego matematyka 1 as ron ima. który urodr. w Gdań­
sku 1611 r. był konsulem (radzcą) miasta tego i tamie 
18 stycznia 1687 r. um arł, wymieniam piękną rycinfl 
C l fol.) Lamberta Vischera 7. mai. A. Stecha po pas go 
w owalu przedstawiającą. Mas* tu następnie piękny po 
pas wizerunek Jana Benedykta Hoffmanna malarza, u- 
rod*. w Sorau a osiadłego w Gdańsku, gdzie f  1745 r. 
w 77 r. życia, ryty na miedzi ( ' / a fol.) przez M. Deisch's 
w Gdańsku z obr. Adama de Mamoky. Ładny znów 
rysunek ołówkiem (8  maj.) Statlera przedstawia popierś 
Ludwika Hoffmana, kapitana sztabu jen. kwaterm. wojsk 
polsk. —  a rzadka i piękna rycina Massona (fol. min.) 
wyobraża po pas w owalu Gustawa Homa marszałka 
wojsk szwedzkich w 30-letnićj wojnie, który przed tś® 
w Prusiech polskich wojował. Z 7 zaś wizerunków 
rozmaitych sławnego u nas i za granicą z dzieł i c i f  
nów swoich Stanisława Hozyusza kardynała - biskup® 
warmińskiego -j* 5go sierpnia 1579 r. wymieniam nftj' 
przód bardzo rzadką rycinę (4  minimo) N. de Larmes- 
sin’s  wyobrażającą go po p as , dalćj dość rzadką O * ' 
F. V. W. rycinę także po pas go przedstawiającą i P°' 
pierś jego (4  maj.) rysowany przez Brodowskiego kre' 
dą z obrazu znajdującego się w Krakowie.

(D alszy ciąg nastąpi.)
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wrzeć również swego wpływu i na uregulowanie 
tych przedsiębiorstw.

„Rząd zwracając pilne baczenie na ten ruch, nie 
da się wprawdzie odstręczyć od dążenia do tego 
ważnego celu jakim jest zjednanie dla cesarstwa 
korzyści rychłego wykończenia sieci kolei żelaznych 
odpowiadającej wszystkiem potrzebom, uznaje wsze­
lako, źe stosunki obecne nie są po temu, aby nowe 
takie przedsiębiorstwa wywoływać, a przez nadanie 
nowych konsensów na koleje żelazne uciążać bar­
dziej jeszcze targ pieniężny chwilowo przeładowany.

„Nie wstrzymując przeto przyjścia do skutku i tak 
zwolna odbywanego tych przedsiębiorstw, których 
traktowanie już doprowadzone zostało do ukończe­
nia, lub których linije są przedmiotem układów 
z rządami zagranicznemi, rząd odłoży do stósow- 
niejszego czasu postanowienia swoje względem 
projektów niedoprowadzonych jeszcze tak daleko, 
jak również względem przedsiębiorstw nowo po­
wstających. Tymczasem akcye wypuszczone w obieg 
będą mogły przejść w stałe ręce, a w wielkiem go­
spodarstwie narodu dadzą się zebrać nowe oszczę­
dności dla których pojawienie się nowych przedsię­
biorstw może się okazać poźądanem i zyskowanem.“

— Gazeta Wiedeńska zamieszcza traktat między 
Austryą i Sardynią zawarty 19 czerwca r. b. ty­
czący się zetknięcia kolei austryackich i piemonckich. 
Treść tój umowy jest ta: Sardynija obowiązuje się 
poprowadzić kolój z Nowary do granicy lombardzkiej 
pod Buffallora nad Ticino; rząd zaś austryacki prze­
dłuży tę kolej z Buffallora do Medyolanu. Most na 
rzece będzie tworzył granicę. Oba rządy mają ko­
leje te skończyć wciągu lat trz- ch. Ponieważ obu­
stronne koleje budowane będą przez prywatne przed­
siębiorstwa, więc stosunki ich bliżej są oznaczone 
tą umową, jak niemniój przepisy policyjne, paspor- 
towe i celne.

— Dnia 13go wieczór około godziny 8ój przybyli 
do Wiednia JCM. Arcyksiąze Karól Ludwik z żoią 
swoją Arcyks. Małgorzatą królewną saską oddziel­
nym pociągiem z Drezna przez Pracę i Berno. 
W dworcu kolei północnój oczekiwały przybywa­
jących władze wojskowe i cywilne. Oboje Arcy- 
księstwo zajechali następnie do zamku cesarskiego, 
gdzie przyjmowani byli przez N. Państwo i całą fa- 
miliję cesarską. Dziś, jutro i pojutrze mają być 
przedstawiania osób dworu i ciała dyplomatycznego 
w zamku ze zwykłem obrzędem.

3
W Turynie obiega wieść, że Mazzini przebywa j kcyi i znaczne przyniesie korzyści 

im pokryiomu. Oniniono *„hv sic dał _   ' c.

B  e  1 g  i  a .
W  dn;u l i  b. m. nastąpiło w Brukselli pod prze­

wodnictwem króla, otwarcie na rok 1856 i 1857 
zwykłych posiedzeń Izb. Król w mowie swej mianej 
z tego powodu, wyraża wdzięczność za dane przez 
*r»j dowody przywiązania do jego osoby w czasie 
^ czy sto śc i 25ej rocznicy jego panowania i dodaje, 
® te objawy uczuć przyczyniły się do utwierdze­

nia stosunków  międzynarodowych. Dalej mówi król, 
Ze obfity plon tegorc czny przyw rócił dobry byt, po­
mimo tego jednakow oż zadanie w yżywienia nie prze­
stanie go zajm awać. W  przedm iocie wychowania pu­
blicznego rząd poczynił ulepszenia. Ruch literacki 
nie zwolniał. Umiejętności i sztuki równym ciągle 
świetnieją blaskiem. Na dradze rolnictwa nie jeden 
jeszcze może być uczyniony postęp, dla tego rząd 
zaproponuje rewizyę prawa dotyczącego biegu wód. 
Przemysł coraz stając się bogatszym i wykwintniej­
szym, nasuwa potrzebę zabezpieczenia własności mo­
delów i rysunków fabrycznych. Sytuacya handlowa 
jest w ogóle zadowalającą, a prawo na zeszłorocz­
nych posiedzeniach zawotowane, położyło jćj pod­
stawy. Król oczekuje od mądrości Izb, że rewizya 
taryfy celnśj prowadzoną będzie dalej w tym samym 
duchu roztropności i umiarkowania nakazywanego 
Przez środki, do ktirych się odnoszą najważniejsze 
■nteresa. Z królem greckim zawarty został traktat co 
do handlu i żeglugi, a z innemi państwami rozpoczęte 
*ą układy, Iżby warunki traktatów postawić można 

harmonii z zasadami nowego systemu morskiego. 
Dalćj mówi król o zadowoleniu swem z pomnożenia 
niektórych gałęzi dochodów publicznych, o potrze 
®ie oszacowania katastralnego dla stosunkowego wy 
•filaru podatków, o ulepszeniu stanu niższych urzę­
dników państwa, a przejrzeniu stopniowem prawo­
dawstwa karnego, o ulżeniu gminom w utrzymywa­
niu żebractwa, o zaprowadzeniu zakładów dobro- 
c*ynnych. Chwali dobrego ducha milicyi obywatel- 
8®iej i pragnie, aby połączyć można wielkie inte­
n se obrony kraju z handlem narodowym, następnie 
Jędrnienia o dokonaniu w roku ubiegłym kilku linij 
■tfilei źelaznój, która zbliżyła do siebie odleglejsze 
ęony Belgii i kończy temi słowy „projekta dopraw, 
•órych przedłożenie jest zapowiedzianem, nadadzą 

^ acom tegorocznych posiedzeń wielką ważność.
» aszą jest rzeczą panowie, prace te uczynić źy* 
fiemi dla przyszłości kraju, popierając rząd mój to­

pnieli, czynnie.8

H l o c h y .
iii edl uff listów z Neapolu z dnia 6go b. m. żoł- 
gi?rz jeden neapolitański znieważył Anglika nazwi- 

konsul angielski zażądał natych- 
«st zadosyć uczynienia, które mu minister Carafa 
Orzekł. Być wszakże może, że rząd angielski 

epominie tój sposobności, by się zbliżyć z flotą 
Ją pod Neapol, dla tego zdarzenie to nie po- 

wii.rb- by<̂  pominiętem, bo stać się ono może za- 
fiean nowych niePoroz«mień. Wszelako rząd 
M»h i 1 wydał g° Z' m‘ rozP<>rządzenie do 
kich , Pw icyj“ych» nakazując im, aby unikano wszel- 
^  z»jść z poddanemi francuskiemi i angielskimi.
i b S Padku zaś Z0i ść> by Starano si§ j® uspokoić
te~0 "1C osób i mienia cudzodziemców. Zaniechanie 
dość na wład^°W'0m odpowiedział-

tam n 1 • S nicoLj lUaZiZilIlł r . *
pokryjomu. Opinione wzywa go, żeby się dał 

poznać, dodając, źo stronnictwo konstytuoyjne nie 
lek# się go już dzisiaj i gotowe jest zmierzyć się 
z nim,

W Nizzy przyszło do utarczki między gwardyą 
narodową a karabinierami. Dwóch karabinierów (żan­
darmów) zaczepiło dwóch młodych ludzi żądając od 
nich wykazania się z papierów. Jeden z przytrzy­
manych udał się do pobliskiego mieszkania swego 
i wrócił z legitymacyą swoją, a śród tego brat je -  
ge poróżnił się z karabinierami, którzy w skutku 
tego rzucili się na obu i skaleczyli ich pałaszami. Lud 
rzucił się na karabinierów, rozbroił ich i oddał 
zranionych pod opiekę gwardyi narodowej. Wkrót­
ce nadeszły karabinierom posiłki z żądaniem wy­
dania sobie ranionych, i otoczono budynek, w któ­
rym ciź przebywali. Zaledwie pułkownik gwardyi 
narodowej zdołał powstrzymać walkę, do którój 
się z obu stron sposobiono. Sprawa ta poszła te 
raz na drogę sądową.

R o s y a.
Jeden z dzienników niemieckich nadreńskich za­

mieszcza 1st niby z  Petersburga z 3go listopada t. 
k* ’ 0 P°s*annictwie jakie ma spełnić am­
basador hr. Kisialew przy dworze francuskim. Cho­
ciaż nie wierzymy bynajmniej aby osoba pisząca ten 
list znała mstrukeye dane posłowi, i chociaż wido- 
cznem jest, że list ten układany był w Niemczech 
z domniemań o celu misyi posła wyciąganych z sa­
mego p'łożenia politycznego; jednak podajemy list 
ten z powyższą uwagą, gdyż powtórzyło go wiele 
dzienników nadając mu jakąś ważność: „Zapewniają 
e nr. K sielew złoży na dworze Cesarza Francu- 

t |W łnsv^adczenie, iż właśnie dzisiaj gdy powstało 
n°^CI Przy wypełnieniu warunków traktatu 

w iaL ;Ie^ ° ’ P̂ affn*e Rosya czynem dowieść, jak 
RiW .if ,w) ’P ^Di® zawsze przyjęte zobowiązania. 
zahnrc7 n Z™*"J wówczas, kiedy obwiniano ją o
sn S ó  F n r o n r ^ " 1" ŹyCZy 8obi® bynajmniej ażeby spekój Europy i harmonia mocarstw zniszczoną by­
ła; przeciwnie, życzy sobie by spory co do nie­
których spraw i warunków, między innemi spory o 
Bołgred, wyspy wężowe i erganizaeyą Księstw Nad- 
bunajskich, jak najprędzej zsłatwione były na kon­
gresie paryskim powtórnie zwołanym. Rosya dla 
świętego spokoju uczyniła już raz ustąpienia i przy­
zwoliła na życzenia mocarstw, a dzisiaj dla utrzy­
mania tego pokoju będzie wszystko czynić co tylko 
czynić może, by usunąć spory i zawikłania. Głó- 
wnem jednak zadaniem pana Kisielem a jest skłonić 
Frarcyą by nie wymagała od Rosyi rzeczy, które 
pod pozorem wypełnienia warunków trrhtatu, w i-  
stocie swej sprzyjają jedynie ambitnym i zaborczym 
zamiarom innego państwa. W  tym ostanim przed­
miocie ambasadorowi francuskiemu p. Morny tak 
wiele nagadano w Petersburgu, iż p. KLiefew w Pa­
ryżu n iew iele b ędzie  m ó g ł dodać. Z resz tą  cała  U 
sprawa z trudnością pow iedzie się cos. rosyjskiem u  
gabinetowi, dopóki istn ieć będzie przymierze an­
gielsko- francuskie. “

— Ministeryum wojny zaprowadziło teraz dość 
znaczną zmianę w sposobie zakupywania żywności 
dla wojska. Dotychczas w jesieni każdego roku od­
bywały sio licytacye na dostawę zboża do magazy­
nów wojskowych, a przy licytacyach dostawy tój, 
podejmowali się zwykle nie producenci i właści­
ciele, lecz kupcy i wiel :y liweranci. Rząd od da­
wna się starał, ażeby zboże i żywność dla wojska 
zakupoweć mógł wprost z pierwszćj ręki od wła­
ścicieli ziemskich, przez co chciał otrzymać podwój­
ną korzyść: dla skarbu i dla gospodarstwa wiejskie­
go. Lecz usiłowanie jego rozbijało się zawsze o o -  
bojętność w tój mierze właścicieli ziemskich. Gdy 
powyższy zamiar rządu dla tego najwięcój nie przy­
chodził do skutku, źe właściciele ziemscy nie przy­
bywali do miast na licytacye, ministeryum wojny po­
stanowiło teraz, aby komisarze rządowi z komisyi 
prowianckiój jeździli po pr iwineyach najbogatszych 
w zboże i na miejscu < d właścicieli ziemskich zaku­
pywali takowe.

— Wiadomo, źe rosyjski minister oświecenia No- 
rów objeżdżał i zwiedzał kolejno w ciągu ostatnich 
dwóch miesięcy okręgi naukowe: moskiewski, char- 
,k? lSki’n ii° WS"ki, warszawski, a teraz wizytuje wi­
leński. Opisaliśmy dawniój zwiedzanie przez ministra 
szkół i zakładów naukowych warszawskich; teraz 
zaś podajemy następujący szczegół, odnoszący się 
do wizyty ministra w uniwersytecie kijowskim, a 
przesłany w liście z Kijowa 2Ogo października: 
„Po szczegółowem zwiedzeniu wydziałów uniwer­
sytetu i przysłuchaniu się prelekcyom, minister był 
na nabożeństwie w obu kościołach uniwersyteckich 
w greckim i w rzymsko-katolickim, a następnie miał 
mowę do nauczycieli i uczniów zgromadzonych w wiel-

uniłVersytecie. W mowie tój przedstawiał 
im starania monarchy 0 postęo w oświacie i w u-

swych poddanych, tak Po-
jJ c ia  i i  ym’ d,a których Cesarz jest z równą 

miłością, Jako dla dzieci jednój rodziny. Nie mam 
dzieci “  rzeM dalój minister -  lecz Bogu się Po-

— W edług wiadomości telegraficznój z Petersburga 
z 9 listopada, mróz już w tój stolicy doszedł do 9ciu 
stopni, a płynący lód Newą przerwał zwiąski z Kron- 
stadem. Ta zmiana tpmoer»tury rozciąga się na całe 
północne wybrzeża Bałtyku, gdyż depesza telegra­
ficzna y Rnwla z 9 g ' d nosi, iż wieczorem w dniu 
tym byłe tam 8 stopni mrozu. Dziwnem się może 
wydaje przesyłanie telegrafem tak zwykłej wiado­
mości, źe w północnój Rosyi mróz jest w listopadzie 
i wybrzeża Bałtyku lodem się pokrywają; lecz wła­
śnie doniesienie to jest waźnem dla okrętów mają- 
cych wpłynąć do tamtejszych portów.

irtoika mlejsesws i z&grsntas,
—  Z Krynicy donową do Gaz. Lw ow skiij że Wybuchł 

tam przez nieostrożność pożar przy suszeniu lnu w do • 
mu niejakiego Dolskiego, pod nieobecność samego gospo­
darza. Pozostałe w domu kobiety, iona jego Marta i jej 
matka Jakubowska, tudzież krewna ich 1 2  letnia Marya 
Kalczycka, usiłując ug.isić ogień powstały w kuchni, po­
parzyły się okropnie. Na krzyk ich zbiegli się sąsiedzi tudzież 
przybył sam gospodarz i wyniesiono niewiasty z pożaru; 
dwic  ̂ pierwsze jeszcze dawały znaki życia lecz w kilka 
godzin póinićj umarły, dziewczyna już była nieżywa. 
Ogień ugaszono.

—  Taż gazeta donosi, że pożar powstały 4 października 
w miasteczku Zborowie w obwodzie Ztoczowskim zniszczył 
1 8domów żydowskich z ruchomościami. Szkoda wynosi złr. 
17,460. Na wsparcie pogorzelców zbierają w tym obwo* 
dzie składkę.

_ Podaną wczoraj przez nas wiadomość z Debatów  
o pojedynku pod Mannheimem między pewnym dzienni 
karzem francuskim a pewnym oficerem pruskim, po 
twierdza w zupełności Pfdlzer Zta. (Gazeta palatynatu) 
z d. 8 listopada.

dzisiąjs tem stanowisku i 
wskazać mi, źe wy wszygcv iesteście dziećmi menu. 
Kocham was jak własnych synów i życzę sobie, a-
by^L™ Sk7y" ?łr° d2ili Gównie szczerem uczucie^ -ririenniki rowt»e szczerem UU6U^....
aó? lako  ̂ oznakę r T g?kie Poda^  następujący szcze-
8 Zarazem nJwói ^ ^ 'Jan ia  się handlu rosyjskiego  
a zarazem nowój produkcyi w Rosyi. Jeden z kup-

L lr L le T  o J 'w t  w guberniisamargkiej r.an W o łg ,, porfał „o do Hamburga,
gdzie pół miliona funtów tytuniu tego nabył od nie­
go zarząd tabaczny austryacki. Spodziewają s ię , ii
d,P,rT u  r i T 1 7 t gUibernii’ tdJ P o s i a d a j  odpowie­dzi grunt i klimat, stanie się waźną gałęzią produ-

SP R A W O Z D A N IA
z posiedzeń sądu karnego w Krakowie.

Dnia 31 października. Zbrodnie a nawet małe prze 
stępstwa popełniane na miejscu poświęconein bogom u 
pogan w starożytności prawie zawsze jeżeli nie śmiercią 
to przynajmniej wygnaniem z kraju będącego pod opieką 
obrażonego bóstwa, karane były. Była to kara stósowna 
i słuszna według pojęć pogan. Lecz rzadko tóż

u ? " 1" ah7  ()0&anin podniósł rękę świętokradz! ą 
stwo swój ziemi rodzinój lub się dopuścił zbro- 

l na poświęconćm mu miejscu. Napotykamy wprawdzie 
w nistoryi owego wieku przykłady, że napadano na świą­
tynie, rabowano je  i zbrodni się w nich dopuszczano; lecz 
prawie nigdy tam zbrodniarzem nie był ten, co w tój 
świątyni swemu bóstwu cześć oddawał. Dzisiaj, jakże 
(.alcko od owych wieków jesteśmy, jakaż różnica między 
zabobonami pogan a czystemi pojęciami religijnemi chrze- 
scian, które nas w jednój świątyni zgromadziły, między 
ciemnotą owych narodów a naszą oświatą, a przecież 
w wieku naszym napotykamy i łupiestwa i kradzieże na
miejscach ś w ię ty c h  popełniane.

S p ra w a  m a jąca  o s ta tn i*  zb ro d n ię  za  przedm ioty  z&jmo- 
naJP r *dd n a  d sis ie jszdm  p osiedzen iu . Ig n a c y  S.

Z a . 2 2  lat liczący, należy do tój klasy spółeczeństwa, 
r j przyngjmniój najpierwszych pojęć religijno moralnych 

w żaden sposób odmówić nie można. Będąc on w dzień 
niedzielny w kościele Panny Maryi spostrzegł pugilares 
w kieszeni modlącego się Jana B. z Z. Pugilares ten
i do t° B1§ Snacemu spodobał; był bowiem czerwony 
. j wypchany. Lecz czem wypchany? dla ciekawego 
nostu ° kwestyą, którą tóż natychmiast rozwiązać

now i. Udając tedy w gorącój modlitwie zatopionego, 
zbliżył się zwolna do Jana B ., któremu wkrótce potem 
zręcznie ów pugilares z kieszeni wyciągnął. Po dokona- 
n(-i zbrodni Ignacy S. wyniósł się czem prędzój z ko­
ścioła, zrewidował pugilares, a wyjąwszy z niego gotówkę 
140 fi, wraz z 2 wekslami na 50 fi. do przykopy na 
przedmiściu rzucił. Jan B. wychodząc z kościoła spostrzegł, 
że pugilaresu niema; szukał go więc w kościele myśląc, 
że mu podczas modlitwy wypadł z kieszeni. Po darem- 
nóm szukaniu już zgubę za niepowrotną uważał, gdy się 
go zdała w kościele stojący chłopiec Sz. spytał, czegoby 
szukał? Jan B. opowiedział mu rzecz, jak się miała, na co 
chłopiec mu wykrył że widział, jak stojący przy nim czło- 
wik coś koło niego s y p ia ł  człowieka owego jednak nie znał. 

an B. wziąwszy z sobą Sz. Ka poszedł do policyi i o- 
powiedzial rzecz całą tamecznemu rewizorowi, któremu 
ta że Sz. ubiór i postać zbrodniarza opisał. —  Następnie 
u ał się poszkodowany na Kazimierz wcelu poszukiwęnia 
winowajcy; tam zastał gromadę żydów, wśród którój spo­
strzegł ujętego przez policyą młodego człowieka w któ­
rym Sz. poznał owego człowieka w kościele syp iącego  
.rewidowano go i znaleziono przy nim jeszcze 124 fi. 

Badany przyznał się Ignacy S. do zbrodni. Sąd zważa­
jąc osobliwie na tę okoliczność, że winowajca zbrodnię 
w ościele, i ju i po drugi raz popełnił, skazał go na 2 
lata więzienia, 20 kijów chłosty, z. r. s*. i k. s.

W sprawie drugiój skazał sąd piekarczyków z K. Ka­
zimierza K. i Ignacego W. za zbrodnię kradzieży popeł- 
nionój na kupcu R. w K. na rok i 4 miesiące; Szcze­
pana 8. za udział w tójże zbrodni na rok i 2 miesiąceWlflKlAma rvra» —___ .1 . - . •. . .

“ratować, dziecię zaś podrzucić. Z dwojga złego wy-
Podr* m.D‘ej sle  ’ ê c i * tu postąpiła sobie jako matka (?)
mias*UOl*a bow‘em dziecię na miejscu, na którćm natych-
t mt f P° 3trzeion^m być musiało i nie odeszła wprzódy

• • ?P°strzegła że je odkryto i do domu ochrony 
zaniesiono. Tu „i., j. . ,  zprodma się wydała poznano bowiem dzie-
wę, z rem dzień przetem oskarżona w zakładzie tym 
była i o schronienie di„ „• .v , , .„  . . u , a “lego prosiła, lecz go odmowiono.Pomimo tego zbrodnia °  . , * c  ,, zawsze zbrodnią była. Sąd zwa­
żając na zamiar oskarżonój przy 2brodni ; okol!czności
zmmejszające karę skazał Kunegundę M. na 14 dni pro­
stego aresztu i z. k. s. K M

K w i paptsrów w b llc w ^ t  ( pjMi. 4 l, ,
W iatM s. Kwsa t*u<rra*c*»» ~ d. 1A ‘  ^

A-jrąbrrp 1 0 7 a / 8 Hamburg 7 8 7/8 _  I.—d-i -o  
21 V§ kr. P t . f i  124*/4. Agio od złota l 0 i / . _  y , .
taliki 6-proc-’ t. 8 0 8/4. dte R- 6-procent.  2
eskr, ce-rrfpwa f-preconi 88. —  Obligi indemc. K8U- 
cyjskie 5-procent. 7 4 % .— MeHiki 4 ' 70. -L  j a . ’
t* liki 4-p’i  r-ent. 6 8 % .— Metaliki 8 -procent. - .  j- 0JV
1884 roku 2 5 5 .— dto s roku 1PS9 122% . —  dtto
* r. 1854 4-proc. 1 0 6 % .—  AJrrre Brr.V-r 1 0 8 8 .__
ASriye kiler że lu . pdłnoonój 2 525 —  A''■eye kredrtr 
ruohcmegc 8 0 9 ’/fl.

* 14 listopada. —  Buble srebrne 
D* “ <f ;  po^ką żądają 101, płacą 100. —  Banknoty n -

*a 100 *h ' młf' *łd - rfP°'- 40 2 - P*- 400.—
• 1 *a 1 50 rir. mk. iądają talard\» 97, p7»cą
. Owarcyjnery * , d . 109*%. p ,. I 0 8 */8 . _  Imoemoły

20 frank 1 '8 6 ’ *łr 8 ^  28 Naplecn d’ery20-frank. z.d . złr. 8 kr. 24 , r ł. złr. 8 kr. 18 m V .~

T e r,r- 4 64 * .  4
' . V ;  - 7  ? nkat;  .8Dftr- źąd. złr. 5 kr. -  płacą

. .  , 7  t ] 7  za"tawne polskie z kuponami
biaż. żąd. 97%  nłac. 9 6% . Listy z*„t. palie, i h Pcn.
żęd. 8 . ,  płacą Si /4. —  Obbpacye Inder-n z kupon, 
żąda,, 7 4 ,płacą. 78%  -  Nowa pożyczka na-odo-a 
z r. 1854 żąd. B2 */a, płacą 81% ,

P r z e / d ą d  p o l i t y c z n y .

, W iedeń 14 listopad*.
” , NP°r miedzy Francyą a Austryą i A-glią, wchodzi 

na drogę praktycznego załatwienia. Gabinet tutejszy za­
proszonym został równie jak angielski, przez Francve 
do wniesienia kwestyi Bołgradu i wysp Wężowych nod 
sąd komisarzy granicznych w Carogmdzie, miedzy któ­
rymi nie znąjdąje sie ani pruski ani sardyński. Mnjpm 
zdaniem przyjdzie do tranzakcyi zgodnej s tr k t i  m
V : ' ; eareS8mi pan8tw. e{ówni8 w tśJ kwestyi ujętych. 
Tymczasem jakem jus przepowiedzi.nl, wojska austrva- 
c i® Powstaną w Księstwach, a flota angielska na mo­
rzu Lzarnem. Po załatwieniu tych kwestyj, przyjdz;e do 
konferencyi, dla sałatwienia,"innych europejskich, jeśli te- 

fidzie potrzeba. Lecz byc bardzo może. że zgoda 
w Turcyi m iedzy  Francyą a jć j  sprzymierzeńcami oku 
pioną zostanie koncessyami państw zachodnich w innych 
kwestyach, jak naprzykład neapolitańskiej. W takim r*. 
zie konfereneye byłyby zbytecznemi.

Arcyksiążę Karol i dostojna jego małżonka • rzybyli 
tutąj. Po południu przyjmować będą Ciało dyplomaty­
czne. Wieczorem teatr parć w Operze. Pojutrze N. Pan 
daje wielki obiad, na który zaproszeni są ministrowie 
Francyi, Anglii, Neapolu i wielu wysokich urzędników 
państwa.

Wiadomość o wyjeździe Księcia Carini posła neapoli- 
tanskiego z Londynu, dotąd się nie potwierdza. Lecz 
zd8je się, że jest tylko przedwczesna.

Dziś mamy 15° stopni ciepła przy słońcu majowem.

D ep esze  telegraficzne

P aryż 14 listopada. Jenerał Dufour przybył tutaj 
Podług najświętszego wykazu bankowego," gotówka 
zmniejszyła się o 3 mil. fr., rachunek bieżący skarbo 
wy o 11%, pożyczki na papiery o 59% , różne ra- 
chunki tnezące o 16 mil fr., eskompto powiększone o 
7% mil Eskadra rosyjska przybyła do Cherbourga.

sk nŁ na' weksle d T ^  V ank .P° dwyŹSzył dT- ssonto na wessie ao 7 /0. Wczoraj odbyło się po­
siedzenie całego ministerstwa.

więzienia oraz wszystkich na zwrot szkody w ilości 270
n . i  s« g,

dzwf«odr i0t7 u 8prawy trieci4J hyU  zbrodnia P°drzuceniadziecięcia. Zbrodnia ta niezaprzeczenie szkaradna, która 

8i9 W  wyIU°iem,  ~ ia «fiacie-
musi ł i o - i  ■ } 2wier*«cia stawia’ 1 kaidego oburzać 
««]; . , 10n6m sercem patrzyliśmy na wchodzącą do
sorawv ° bwiniona KnnegUn<3? M' Lecz w toku
w ościl cb * rad° ŚÓ Przytomnych obj«ła > z jakąż chci- 
do zbrodni v D0 kaŻde B*°W° 1 gdy si« wykazało, że 
czucia . Ieeiem okoliczności doprowadzoną była, źe o-
zdawał0m ' * “igdy ,ię  nie wyrzekła! zaprawdę, wtedy 
j . S!®’ jakoby nawet i sędziowie współczucie to
ucnaczy P°dzielali. Kunegunda M. po usilnóm a darem-

8 0 ochronę dla dziecięcia» maJ® wybdr
zy dwiema ostatecznościami: albo umrzedi z głodu 

wraz i  dziecięciem, albo aiebie prze* przyjęcie obowiązku

Król duński zachorował na różę w twarzy, któ-

; 5 l ” !'d‘ "e« 0 <28» P"
Nowe ministeryum tureckie pod naczelnictwem 

Keszyda paszy zostało wreszcie sformowane. W e­
dług ostatnich wiadomości z Konstantynopola z 7 tm. 
nadeszłych przez Tryest i z portu tego dalej tele­
grafowanych, Reszyd pasza p r e z y d o w a ł  w dniu tym 
P® posiedzeniu utworzonego przez siebie gabinetu. 
"  nowym ministeryum M e b e m o d - A l i  pozostał mini­
strem marynarki, Fuad pasza spraw zagranicznych; 
Ru8zdi pasza pozostał w gabinecie, gdyż nawet nie 
podawał się do dymisyi- Nadto listy ze Stambułu 
z 7go donoszą, źe dwie wojenne fregaty rosyjskie 
i jeden mniejszy statek stoją ciągle przed wyspami 
Węźowemi.

Tenże sam parowiec pocztow y przyw iózł w iado­
mości z Persyi donoszące, że wojska perskie oble­
g a ją c e  Herat, wzięły już były tę tw ierd zę , lecz A® 
la n ie  uderzyli na oblegających i odparli n o łn ł l

trupe" - w ,d om oś<  •» w f i s s e
Świeże izby greckie zebrały sie i , , 4  Ał ,

w dniu 7 t. m. posiedzenie w izb,., ;
bardzo burzliwe podczas narad poselskiej było 
sowanie wypadło na korzyść min? ?  adresera> G fo_

Z Petersburga donoszą żo ,nrfl lst[°  
cilv iż ton  mrozy tak nagle schwy­
ciły, iż 120 statków zamarzło w p o rc ie  Kronstadz-



4 CZAS z Niedzieli 16 Listopada *856 .

Przyjechali od 14 do 15 listopada.
HOTEL D R EZD EŃ SK I. Feliks Polanowski ze Lwowa ' 

Julia Morgante wdowa po majorze z Rabki.
HOTEL SASKI. Franciszka Fluschman ze Świdnicy. Wil­

helm Homolacz właś. dóbr z Mkowio. X. Aleksy Ostrowski ] 
z Liszek. H e n r y k  Haller, Władysław Haller z Polanki. 
Franciszek Czajkowski z Galicyi.

Do Dębicy 

Do Wiednia

K O L j g J  Ż F A A K 1 1 IA  
oo& sierta le  

Wciągi otokowe odchodzą z K ro owo;
o godzin** I2tćj min. I ł  po poła*, 
o god* 9tói min. 6 wieczorem, 
o godz.nl* Stój min. 10 s rana. 
o gods.ni* 3ćj min. 26 po poła i
o godziai* Stój min. 30 z rana.

Przychodzą do Krakowa:
( 9 godzinie Sój roi*. 20 * ru n . 
i a odziMo 2'i- s i a  36 po połpśsl*.
> o godzinie lltó j min. 26 przed połndn. 
) o godzinie 8ej min. 15 wieczorem.

55 po połod"’'0-

Do Wrooławia j 
• Warszawy |

Z Dębicy 

Z Wiednia

Z Wrooławia 
i Warszawy o godzinie 2ej min.

Pociqqi osobowe % Dębicy do Kratowa: 
. . .  I o godzinie lltó j min. 15 przed połndn.

odchodź, . . { o *odijn.e 2 ,. po północy.
Z  Krakowa do Dębicy:

I O godzinie 3ój min. 37 po połndnin 
przychodź, j  Q eod*inie 13tej min. 25 w nocy.

W  Y K  A Z
zmarłych c h r z e ś c ia n  w mieście Krakowie, od dnia 21 

do 30 września 1856 włącznie.
1286. S trasser Maryanna żona nrzędnika lat 33 na rozsze­

rzenie serca.
1287. Peterkiewicz Kazimierz syn obyw. 3 tygodnie na kon- 

wulsye.
1288. Brutkiewicz Franciszka 1 tydzień na konwulsye.
1289. Kojsiewicz Andrzej terminator 19 lat na suchoty.
1290. Jastrzębska Maryanna lat 12 córka wyrobnika na su- 

ohoty.
1291. Dutkowej Maryanny dziecię nieżywo urodzone.
1292. Reiehenberg Jan urzędnik 43 na gruźlicę.
1293. Szymczyk Benedykt lat 33 włościan na zapalenie płuc.
1294. Rzegosińska Aniela córka murarza lat 4 na anginę.
1295. Grabko Wawrzenieo lat 5 syn wyrobnicy na konwulsye.
1296. Zbroja Józef lat 8 syn włościana na suchoty.
1297. Nalepa Mikołaj lat 56 wyrobnik nr zapalenie płuo.
1298. Kowalski Augustyn lat 70 wyrobn. na zapalenie płuc,
1299. Kubas Jan lat 40 wyrobnik umierający do szpitala 

przybył.
1300. Wróbel Błażej lat 55 umierający do szpitala przywie­

ziony.
1301. Chmielowska Maryanna lat 60 przekupka ze starości.
1302. Kirschner Julia sierota 5 tygodni na charłactwo.
1303. Klementowska Małgorzata 9 tygodni na oharłactwo.
1304. Śliwiński Jan 3 */a roku syn urzędnika przez utopienie.
1305. Kosakowski Wojciech wyrobnik lat 44 na puchlinę.
1306 . O tto  R o z a lia  7 m iesięoy  n a  k o k lu sz .
1307. Wożniak Regina lat 30 włościanka na zimnicę.
1308. Kozubowski Jacenty włośoianin lat 60 na suokoty.
1309. Śliwiński Maciój lat 55 wyrobnik umierający przybył 

do szpitala.
1310. Kula Magdalena lat 3 córka wyrobn. na konwulsye.
1311. Żelasko Franciszka 10 godzin córka murarza z braku 

sił.
1312. Piastucha Piotr lat 8 syn włościana na suchoty.
1313. Krzyżanowski Józef 8 miesięcy syn obyw. na ospę.
1314. Okoniowa Aniela lat 25 żona kucharza na gorączkę po­

łogową.
1315. Wątorski Bolesław lat 18 blacharz przez przypadko­

we stłuczenie
1316. Florczyk Józef lat 38 wyrobnik na zapalenie gardła.
1317. Kilesińska Helena 7 tygodni sierota na charłactwo.
1318. Pietruszczanki Katarzyny dziecię płci żeńskiój.
1319. Mysiał Maryanna córka włościana lat 4 na szkarlatynę.
1320. Kulczyk Joahim syn włościana na koklusz.
1321. Kowalska Agneszka żona kucharza lat 65 na suchoty.
1322. Masłowska Julianna lat 70 obywatelka ze słabości sił.
1323. Korzeniowska Petronelia lat 70 wyrobnica na tyfusa.
1324. Wójcik Teofil lat 18 służąoy na tyfusa.
1325. Paszkowski Wojciech lat 76 obyw. ze słabości sił.

W  Y K A Z
zmarłych starozakonnych na Kazimierzu od dnia 21 

do 30 września 1856 włącznie.
316. Bandel Szapse lat 2 syn tandeciarza na zapalenie płuo.
317. Wohlmuth Mandel syn faktora 2 tygodnie z braku sił.
318. Sohulkind Itel lat 4 na zapalenie płuc
319. Rapp Jakób handlarz koni lat 73 na zapalenie płuc.

nupowi.
( 23 34 ) A w k u u t l i g - u n g ' .  (8 )

[N. 14,85 7.] Von Seite der Rzeszower k. k. Kreis- 
behdrde wird hiemit bekannt gemacht, dasa zur Ver- 
pacbtung der Leiajsker stadtischen Gef&lle die 4te Li- 
zitation in der Leiajsker Mnąistratafeanzlei an folgenden 
Tagen abgehalten werden wird.

1) Am 19. November 1 85 6 des Erzeugungs und Aus- 
schankrecht von B te r , M eth , Maliniak auf die Zeit 
vom 1. November 185 6 bis dahin 1859 mit dem 
Fiskalpreise jahrlichen 1722 fl. CM.
Am 20 . November 1856 die M arkt, S tand, und 
Brdckenmauth gebuhren gammt den Mass Und Wag_ 
gefall auf die Zeit vom 1- November i 85e b;s 
dahin 1859 mit dem Fiskalpreise j&hrhchen 5^2 
fl. CM. um 9 Uhr Vormittags.
Am 2 0. November 185 6 um 3 Uhr Mittags der 
2 0 %  Gemeindezuschlng von der Biereinfuhr auf 
die Zeit vom 1. November 1856 bis dahin 18 5 7 
um den Fiskalpreis von 64 fl. CM. jahrlich.

Sammtlichen O rts-Obrigkeiten wird demnach aufgetragen. 
diese Licitation in ibren Dominical - Bezirken sogleich zur 
allgemeinen Kenntniss zu bringen, und insbesondere die 
bekannten Speculanten und Unternehmungslustigen hier- 
von eigends mit dem Beisatze zu verstandigen, dass 
die weiteren Licitations-Bedingnisse am gedachten Lici- 
tationstage hieramts bekannt gegeben, und dass bei der 
Versteigerung aucjj schriftliche Offerten angenommen wer- 
den, daher es gestattet wird, vor oder auch wahrend der 
l  ic ita tions-Verhandluug schriftliche versiegelte Offerten 
der Licitnlt0118 ommlssion zu iibergeben. Diese Offer­
ten miissen aber:________

2 )

3 )

a ) das der Versteigerung ausgesetzte Object, fQr wel­
ches der Anbot gemacht wird, mit Hinweisung auf 
die zur Versteigerung desselben festgesetzte Zeit, 
namlicfc Tag, Monat und Jahr geliorig bezeichnen, 
und die Summę in Conventions-Mtinze, welche ge- 
boten wird, in einem einzigen, zugleich mit Zif- 
fern und durch W orte auszudrflckenden Betrage 
bestimmt angeben, und es muss

b) darin ausdrucklicb enthaltcn seyn, dass sich der Of- 
ferent alien jenen Licitations-Bedingungen unter- 
werfen wolle, welche in dem Licitations-Protokolle 
vorkommen und vor Beginn der Licitation vorgele- 
sen w erden, indem Offerten, welche nicht genau 
hiernach verfasst sind, nichf werden berucksichtiget 
w erden;

c) die Offerte muss mit dem 1 Opercentigen Vadium 
des Ausrufspreises belegt seyn, welches in barem 
G elde, oder in annehmbaren und haftungsfreien 
bffentlichen Obligationen, nach ihrem Curse bere- 
ehnet, zu bestehon ha t;

‘0  endlich muss dieselbe mit dem Vor-und Familien 
Namen des Offerenten, dann dem Charakter und 
dem Wohnorte desselben unterfertigt sein.

Diese versiegelten Offerten werden nach abgeschlosse- 
ner mundlichen Licitation erfiffnet werden. Stellt sich der 
in einer dieser Offerten gemachte Anbot gOnstiger dar, 
ais der bei der mOndlichen Versteigerung erzielte Best- 
bot, so wird der Offerent sogleich ais Bestbieter in das 
Licitations-Protokoll eingetragen und hiernach bebandelt 
werden; sollte eine schriftliche Offerte denselben Betrag 
ausdrucken, welcher bei der mundlichen Versteigerung ais 
Bestbot erzielt wnrd.*, so wird dem mundlichen Bestbie­
ter der Vorzug eingeraumt werden.

W ofem jedoch mehrere schriftliche Offerten auf den glei- 
ęhen Betrag lauten, wird sogleich von der Licitations- 
Commission durch das Loos entschieden werden, welcher 
Offerent ais Bestbieter zu betrachten sei.

K. k. Kreisbehórde Rzeszów am 2 7. Oktober 185 6.

(2375)  K u t s d i m d i u m g .  ( i - 3 )
4 Reitpferde fehlerfrei. vollkommen vertraut, gut zugerit- 

ten, darunter 3 Htutten als vortreffliohe Mutterstutten.
Apfelschimmel-Stutte ohne Zcichen, 9 Jahr alt, 16Fausthoch.
Lichtbraune Stutte mit Stern, 9 Jahr alt, 16 Faust hdeh, 

beide englischer Basse.
Apfelschimmel-Stutte ohne Zeichen, 7 Jahr alt, '16 Faust
lo ll  hoch.
Sohwarzbrauner Wallach mit Stern, 5 Jakr alt, 16 Faust 

hoch, beide Meklenburger Gestutpferde.
W a g e n p f e r d e .

Weichselbrauner Wąllach, mit Blumel der hintere linke 
Faust, an der Krone weiss, 7 Jahr alt 15 Faust hoch.

Honigschimmel Wallach ohne Zeichen, 5 Jahr alt, 14 Faust 
3 Zoll 2 Strich hoch, beide polnische Gestutpferde, vertraut 
gute Jucker.

Jenc P fc rde  sind in d er Jo h a n n is-G asse  N r. 487 bis 25. 
Novem ber d. J .  zum  verknufen zu r jeden  Stunde zu sehen. 

K rakau  am 15 N ovem ber 1856.

I n s e r a t y .

(2359)

prawdziwej

rosyjsko-chińskiej 
barawano.fćj

z Składu mego
O )

w y, funt. paczkach oplombowanych, moją firmą opatrzonych 
po cenie za % funtowe paczki herbaty czarnój z kwiatem na 
rub. sr. 1 kop. rs. 50— rs. 2—rs. 2 kop. 40 — 3 —4—6—8 
złr. mk. 3. złr. 3 k. 45—zr. 4 k. 30—zr. 5 k. 30—7—11—14 

% funtowe paczki herbaty żółtój na rub. sr. 6. 6.
złr. mk. 10. 12.

Nabyó można w  handlach pod firm am i: 
w Agram u N. G aw ella. w  Oświęcimie u St. Dołkow-

Bernie u G. W iniarsk iego . skiego.
Białej u G. J. Buckiego. n Pradze u J. Chlumetzkiego. 
Bochni u P. Niedzielskiego. „ „ u  Józ. Lauermanna
Buczaczu uJ. Czerkawskiego 
Brzeżanach u E. Moerl. 
Czerniowcach u T. Zacha­

ry asiowicza.
Debreczynie u W. Handtel. 
Dzikowie u N. Giryńskiego. 
Drohobyczu u Ch. Piroszka. 
Grosswardein u J.C. Rosslera 
Gracu u S. Suetti.
Gablonz u Fr. Pietsoh. 
Glinie u Gabr. Pellesa. 

w Hermanstadzie u J. Thall- 
meyer.

Hohenmauth u E .F.Tanera 
Josefstadzie u Ed. J. Trailer* 
Jarosławiu u bra. Juśkiewicz 
Innsbruku u J. Peterlonga 
Iglau u p. F. Bargehra. 
Komarnie u K. Borghesa. 
Kronstadzie u J. Hoffmanna. 
Kołomei u Th. Zaohariasie- 

wicza & C°. 
„ ZaohKrzysztofowicza 

Laibach M. Oetzinger. 
n Lwowie u Jul Reiss.

Mako u Jana B. Wolffa. 
Medyolanie Vioardi Piazza 
v  del Duomo 4078.
1 °wym Sączu u Koster-Sąozu
m™. kiewicza wdowy 
O ł l yC-aBie ■ V Stumpfa-Ołomuńca n j .  p. HackFn.

i syna.
n » u Józ. Priebscha.
” n u Kar. Lonhartha.
n Przemyślu Ed Machalskiego 
b  Rzeszowie u F. Jaśkiewicza 
n Raab u Ed. Unschuld.
„ Rozwadowie u K. Mare­

ckiego, 
n Sohlan u W. Nedwieda. 
b Samborze u Fr. Karola Gi- 

latowskiego.
» Stanisławowie J. Muhitsch 

et Com. 
b  Salzburgu u Jul. Winterhu- 

bera.
b  Sissek u Fr. Pokornego. 
b  Sanoku u Jana Jaklitsoh. 
b  Tryeście u Carlo Pelz. 
b  Tryenoic Karol Zembra. 
b  Tarnopolu C. Latinek. 
b  TemeswarzeuJ. Jancowitza. 
b  Turce u A. Czyrniańskiego. 
b  Udynie u G. B. Amarli. 
b Weronie Carlo Furst. 
b  Wiedniu u Alex. Lucas Ric- 

merstrasse N. 816. 
b „ u Dienstl & Meinl 

Strauchgassc 238. 
b  Wadowicach u Jg. Brosig. 
b  ?naim u J. C. Schwarzer.

Uwiadomienie dla Gospodarzy!
B" GUSTAV SWOBODA

wysłużony professor Weterynaryi przy c. k. Uniwersytecie w Insbruku
spowodowany jest zalecaó korneuburgski proszek pożywny lekarski dla bydła sumiennie i z zupełnem przeko­
naniem w wymienionych poniżej chorobach, wszędzie, osobliwie zaś w miejscach gdzie pomoc lekarska jest daleko i 
gdzie bydle zapadłszy śpiesznego ratunku wymaga.

Dla bydła rogatego w razach claoro mego się mleha w skutku niedokładnego tra­
wienia w podoju skąpym i złym , gdzie przez użycie pros®uu mleko ’niesłychanie się polepsza; na
stępnie w początkach podoju krwistego; w pasku ni u i wydęciu.

W  chorobach koni pożytek tego proszku jes niewątpliwy w dychawicy; dławieniu i zołzach ła­
godnych 1 złyclt; tudzież w tyleżaku•

U owiec wywiera zbawienny wpływ na zniweczenie wąsaezai motylicę; również we wszystkich cierpieniach 
systemu brzusznego których powodem brak czynności.

•fedyny główny skład do rozsyłek

w Aptece obwodowej
w c. k. mieście obwo- 

w Niższej

mafa paczka 24 kr. mon. konw.

„ 0 R Ł E M “
dowem Korneubur^u 

Austryi.

wielka paczka 48  kr. mon. konw.Ceny: mała paczka 24 kr. mon. konw. — wielka paczka
Każda paczka opatrzona jest pieczęcią Apteki obwodowej, tudzież instrukcyą dokładną użycia proszku. 

£ i3 r ~ O s t r z e ż e n ie .  Wzięcie jakiego używa korneuburgski proszek bydlęoy spowodowało wiele naśladownictw jego. W y­
nalazca uprasza kupujących aby zwracali baczną uwagę na pieczątkę apteki obwodowej, którą każda paczka jeBt zaopatrzona.
O ł ó w n y  s k ł a d  tegoż P R O S * k I I  na P o l s k ę  i G l a ł i c y ą  

utrzymuje w KRAKOWIE Kirchmayer i Syn.
w Białej u C. Stampla. we Lwowie U Franciszka Tomanka. w Sokołowie u Singera.
w Buczaczu u Nęckiego aptekarza. „ u Bierzeckiego i Webera, w Samborze u Józefa Kj-iegseisen apt
w Bochni u Pawła Niedzielskiego. w Leżajsku u Stanisława Maresch. 
w Bielsku u Karola Schaffran. „ u J. Hirschfelda.
W Brzozowie u Andr. Jakubowskiego, w Łańcucie u Ant. Swobody,
w Czerniowcach u J. Schnitzla. 
w Cieszynie u E. F. Schródera. 
w Dolinie u Józ. Trauenfelsa aptek, 
w Dzikowie u J. Brudzińskiego, 
w Dynowie u Har. Janickiego, 
w Jaśle u J. Masłowskiego, 
w Jarosławiu u Ign. Baiana. 
w Kołomyi u Nowickiego aptekarza, 
w Kałuszu u Schlesingera aptekarza, 
w Krośnie u Franciszka Borsohil. 
we Lwowie u Konst. Iskierskiego.

w Myślenicach u A. Lowczyńskiego. 
w Nowym-TargU u L. Kamieńskiego, 
w Nowym-Sączu u Kosterkiewicza 

wdowy.
w Ostrawie Mor. u A. Jastrzębskiego 
w Przeworsku u S. Kellera.

„ u F. Kuhna.
w Przemyślu u Gaidetschki i Syna.

„ u Edw. Machalskiego.
w Rzeszowie u J. Schaittera. 
w Rozwadowie u Karola Maresch*.

w Stanisławowie u J. Tomanka apt. 
w Stryju u J. Sidorowicza aptekarza, 
w Strzyżowie u S. Zajączkowskiego, 
w Tarnowie u J. Jalina. 
w Tyśmienicy u Necki aptekarza, 
w Tłumaczu u Zopotha aptekarza, 
w Tarnopolu u A. Morawetza. 
w Ulanowie u J. Zacharskiego. 
w Wadowicach u Schwarza i Hein- 

zego.
w W ieliczce u B. Wontorek wdowy, 
w Zaleszczykach u Joz. Kodrębskie- 

go & Comp.

Ci z panów aptekarzy i kupców, którzyby sobie życzyli podjąć skład tegoż, raozą się zgłosić wprost albo do
Kirohmayera i Syna w  Krakowie, albo też do Składu główno-przesyłkowego w Korneuburgu — i będą
zaraz, po nastapionćm obopólnem porozumieniu w czasopismach ku wiadomości publicznej podani. (2158-6-24)

"Si

ułożonych na wzór Roczników, Kronik i właściwej Historyi
z  D Z I E J O B R A Z E M

symboliczno-chronologicznym i jeograficznym przez 
(Sf. Zarańskiego

wyszedł Tom I obejmujący czas od r. Igo do lOOOgo po 
Chr. Egzemplarz Tomu I z 10 stalorytami kosztuje 5 złr. 
m. k. czyli złp. 20. Zakłady i stowarzyszenia naukowe od­
bierające najmniej 5 egzemplarzy, otrzymają egzemplarz po 
4 złr. m. k. i na przesłaną kwotę 20 złr. im. k. pod adre­
sem: „L. K. Zamorskiego drukarnia w  Wiedniu Tuchlau- 
ben N. 438u doręczone im będą natychmiast egzemplarze 
franco wedle załączonego adresu. Księgarze, którzy zbiorą
10 abonentów i przeszłą suinę 40 złr. otrzymają nadto l i ty  
egzemplarz bezpłatnie. Skoro liczba odbierających Tom I 
dojdzie do 800. ogłoszony bedzie czas wyjścia Tomu Hgo, 
w którym umieszczone będą imiona pp. przedpłacicieii na Tom
11 choć zań dopiero po wyjściu zapłacą. Następne Tomy wyj­
dą potem dorazu i kosztować będą mniej w miarę ubywają­
cych dziejobrazów. Bliższo szczegóły mieści okładka osta­
tniego poszytu. (2340-3-10)

X  M I O T S
vormals unter der Firma

Maria Oswald
wohnhaft im K r e m e r ’schen Hause Nr. 230 Grodzker Gasse, 
hat sein Gewolb in das Haus des Herrn Wanlora 
Nr. 37 auch in der Grodzker Gasse iibertragen -
und seine ganz mit frischen Waaren versehene Handlung uber- 

haupt mit

italienischen Friichten, Delicatessen,
und besonders aller besten

V E i t - S A a z i A M I
in grossen ais auch in kleinen Partien zu den billigsten Prci- 
sen dem geehrten Publikum zu empfehlen.

J
dawniój firma

MARYA OSWALD
ma zaszczyt zawiadomić S z a n o w n ą ^ u b iic ^ ^  j gjrfad sw5j

owoców włoskich i przysmaków
przeniósłszy z domu spadkobierców R r e m a r a  pod L. 230 
przy ulicy Grodzkićj, do domu p. W a n io r y  pod L. 37 ró­
wnież przy ulicy Grodzkiej, zaopatrzył się w wielki zapas 
świeżych towarów, które poleca tak w partyach jak i w dro-

bnćj sprzedaży,^mianowicie zaś

najprzedniejsze Salami
prawdziwe, a to po penach naj nmiarkowańszych. (2274-3-4)

Do domu pod Nr. 473 przy ulicy 8. Jana 
wchodząc w sień na prawo na dole, nadeszły temi dnia­

mi z Wiednia całkiem

nowe bardzo gustowne

do kobiecych dziergań i wyszywań
któremi się drukuje (zamiast tyle utrudzającego ryso­
wania ołówkiem) na płótnie, perkalu, batyście, 
kołnierzykach, spódnicach, rękawkach, ja -  
kotćż ząbki do koszul, kaftaników, majtek 

dla dzieci itd. — niemniej
Litery w kilku gatunkach * Liczbami

bieżącemi do znaczenia bielizny.

Sm ]?aufe Sir. 473 in ber ©i. So&anntó-Oóafjt, 
beim Gtingange in baó SSor^auó redftć jur ebener ©rbe, 

fmb biefer $age

fur $amen=£)anbarbeiten
junt śUttsncbeit n«i> 3 t ic tcn

non 2Bien angefom m en, meldje gebrueft (an fla tt ber otelcn 
©em iitjungen m it bet ©leifebcr) auf Seim uanb, f>erfaii, 
S a ttif i ,  au f Ófragen, Śtrm eln, (Spijjen ju  ^ e m b e n , S m fen  

Ófinbcrf)ofcn u. b. g. —  wie audj 
‘© u d i f t a b c n  in  uerfdjiebencr S itt fam m t 3 i f t c r n  jum  

3eid)tien ber SBafche.

(2245) Szanowny Panie!
Spowodowany jestem poświadczyć zgodnie z prawdą, 

otrzymaną od Pana uprzywilejowaną wodę do ust anatherinf' 
wą używałem przez długi ozas i najlepszych stąd doznałe,I, 
skutków. Za poradą moją wzięło się do jej użycia wiol0 
przyjaciół moich, którzy jak ja  wdzięczni są Panu za te" 
środek i zapewniają, iż wszędzie jak najstarannićj zalecać j t  
będą. — Proszę przyjąć wyraz mego poważania z jakim zostajf

Wiedeń 1 kwietnia 1856. Franciszek Werthoim  W- r'
fcaw. orderu Franciszka Józefa, c. k. liwerant nadwornf 

i uprzyw. właściciel fabryk itd.
Na adresie: Wielmożnemu JMPanu J. G. POP^’ 

prakt. dentyście, w miejscu.
Tejże wody dostać można w Krakowie u p. To***' 

G ó r e c k i e g o ,  i u p. J .  Jalina.

Opąwie 8SUnera.
u Konrad;

w ^bliskości Krakowa, tudzież

kilka kam ienic w  Krakowie i przedm ieściachr,a,    — • są z wolnćj ręki do na ycia. Bliższa wiadomość u p. Feliksa
B Z aleszczykach  u J- K odręb - : S trożeck ieeo  w K rakow ie pod L. 557 em. V. 42309-51

skiego & Comp. * -------- v

O. k. Teatr polski.
W  niedzielę dnia 16 listopada K r a k o w i a c y  I  

r a l e  obraz narodowy w 3ch aktach z tańcami, śpiew*01 
chórami przez J. N. Kamieńskiego oryginalnie napisany, m 
zyka Karola Kurpińskiego.

We wtorek 18 listopada L I S T O P A D  ożyli B r ^ ' e  
S t r a w i n g e y  dramat romantyozno-historyczny przez *• 
Kaminskiego w 5 aktach.

b  Złoczowie u A. Gottwalda. 
a Brosig.
Karol Herrmann w Krakowie.

SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.

Od
r, , i „Ju t e r a  le c z y  W 2 sodalnachbez boleści 1 nl.ebezpIeczności D r  B loch  wg W iednju_

Blisze listownie. Lekarstwo z programem do rozesłania.
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Antoni Kfobukows/si Redaktor odpowiedzialny. W  Drukarni Czaiu.
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